
Budujemy 
akcelerator

siłami poiskich 
naukowców

lORSZAłfA (PAP)
Nasza dotychczasowa aparatu 

ra do badań jądrowych jest jesz 
cze bardzo skromna. Radykalny 
przełom w tym zakresie nastą­
pi już w niedługim czasie, po 
zmontowaniu i uruchomieniu 
reaktora atomowego i eyklotro 
nu. które nadejdą ze Związku 
Radzieckiego. Niezależnie jed­
nak od tego uczeni nasi prow a 
dzą własne prace, związane z 
projektowaniem i budową róż­
nych, wymaganych w badaniach 
jądrowych, urządzeń. We włas 
nym więc zakresie, według swo 
ich piojektów, budujemy takie 
urządzenia, jak: aparat Van de 
Graatfa w Warszawie oraz ma­
ty cyklotron w Krakowie. Bu­
dowa tych urządzeń zbliża się 
ku końcowi. W ostatnim nato­
miast czasie grupa młodych — 
wykształconych już w Polsce 
Ludowej, naukowców z Instytu 
tu Badań PAN podjęła pod kie 
runkiem prof. Kellera prace 
nad budową akceleratora linio­
wego. W zakresie jego budowy 
z naukowcami IBJ współpracu­
ją młodzi pracownicy naukowi 
szeregu innych placówek ba­
dawczych, a m. iu.: z Instytutu 
Matematycznego PAN, z Zakła­
du Urządzeń Radiowych oraz z 
Zakładu Wysokich Napięć Po­
litechniki Warszawskiej.

Budowa akceleratora liniowe 
go trwać będzie okoto 2 lat. Bę 
dzie to akcelerator średniej e- 
nergii (10 MEV).

Po ukończeniu będzie on pra 
cować jako samodzielne urzą­
dzenie do badań jądrowych. — 
Prawdopodobnie wejdzie on póż 
niej — jako część składowa — 
w skład wielkiego akceleratora, 
którego podjęcie budowy jest 
obecnie rozważane.
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y przemys
eksportować będziemy do Chin

Delegacja gospodarcza ChRL 
opuściła Polskę

Rozmawiałem z delegatami przemawiać i to w dodatku 
podczas podróży do War- w ograniczonym do 10 minut 

szawy. słuchałem pilnie wypo czasie. Co może chłop, nie 
wiedzi ną mównicy, nawet będący przecież krasomówcą- 
podsłuchiwałem (tak. nie bo- powiedzieć w ciągu tak krót- 
ję się do tego przyznać) i no- kiego czasu? Zanim się przed- 
towałem skrzętnie niemniej stawił i wypowiedział parę 
ciekawe rozmowy w kulua- słów koniecznego wstępu — 
rach w czasie licznych przerw już słyszał za sobą dzwonek 
w obradach. Z jaką gospo- przewodniczącego. Machał ze 
darską troską rozprawiali zrezygnowaniem ręką i scho- 
chło^i-spółdziefcy o sprawach dził z podium.
ogólnych i szczegółowych, o Mimo to poruszono wiele 
trudnościach, przegięciach, ciekawych spraw, 
ft/ypą^z.eni&cn w piacy. o Kio- _ Tworzymy słusznie °os-

P^aemysł dostarcza nam ma- tyjs.o>,*v-io b-ę^y i ine-Uiok-iiOs., pniki^B lait- hio aAsnn
rożnych instytucji nie wyłą-
czając trzech ministerstw: 
przemysłu maszynowego, rol­
nictwa i finansów, przyta-

szyn takich jak dla gcspo- 
8—10-hektarowych.

No, bo jakże inaczej tłuma­
czyć produkowanie półtora­
metrowych siewników zbożo-Sditff W5’ch 1 albo

_Le. młocami o wydajności 5

500-tonowy most
przeładunkowy
w porcie szczecińskim

SZCZECIN (PAP)
W dniu 28 maja kilkudzie­

sięcioosobowa ekipa pracow­
ników „Mostostalu1* przystą­
piła do podnoszenia 500-tó- 
nowego mostu przeładunko­
wego w porcie szczecińskim 
na nabrzeżu chorzowskim. 
Nowe urządzenie przyniesie 
znaczne usprawnienie w wy­
ładunkach rud, przeznaczo­
nych tak dla hut krajowych 
jak i krajów sąsiednich.

Nowy most przeładunkowy 
o nowoczesnej konstrukcji 
zakupiony w NRD będzie ru 
chomy. Jego zdolność prze­
ładunkowa sięga 300 ton na 
godzinę przy udźwigu 15 ton.

caości. Dyskusja byłem zbu
P, "v- toSE “KtaTSito

, . . .raźnie, ze mówią gospodarze,
Chvn, druga zaś — wymienni j którym, głęboko w sercach i w'7.

i-™,- umysłach leżą sprawy pozio-
mu rolnictwa.

Polska może do&tarezyi do

towary, które wa.se kraj chciał 
by od nas importować. Listy 
te będą podstawą do dalszych 
rozmów. Sądzimy, że odbędą 

brn,, po przeszło miesięcznym pobycie, opuściła Pol- się one także w Chinach i że 
skę delegacja gospodarcza Chińskiej Republiki Ludowej w tym celu, przyiedzie do nas 
'■ przewodniczącym Chińskiego Komitetu do Spraw Roz­
woju Handlu Międzynarodowego Nan Han-czenem na 
czele.

specjalna polska delegacja gos 
podarcza.

łtóżna. mieć jedynie żal do 
organizatorów zjazdu. Tak aT.1’
ułożyli bowiem program, że

kwintali na godzinę, które w 
dodatku b 
szczególnie te ze Stalowej 

nie chcą wcale młó­
cić. Pługi się gną albo łamią

pługów do podorywek. Dos­
tarcza się nam sadzarek doniewiele czasu pozostało na ™

dyskusję: na 270 zgłoszonych, a kSSS o
zaledwie 60 delegatów mogło hO„\v,.(k t

W skład 15-oaobowej dele­
gacji wchodzili ni. in. wicemi­
nister kolei Szi Dżi-żen i wi­
ceminister komunikacji — Pan 
Ci oraz przedstawiciele róż-

W wyniku naszych prac — 
oświadczył Nan Han-czen. — 
po dokładnym zapoznaniu się 
z waszym przemysłem ustali­
liśmy z przedstawicielami poi-

nych gałęzi przemysłu. Goście skiego handlu zagranicznego 
chińscy zapoznali się z naszym listy towarowe. Pierwsza x 
przemysłem i możliwościami tych Ust obejmuje wykaz zna- 
zakupu w Polsce kompletnych cznej ilości kompletnych obiek 
urządzeń przemysłowych. tów przemysłowych, które

Miesięczny pobyt w Polsce
gospodarczej delegacji Chin 
Ludowych był bardzo pracowi­
ty. Wspólnie z naszymi specja­
listami handlu zagranicznego 
i różnych przemysłów członko­
wie delegacji odbyli wiele na­
rad i konferencji, rozdzieleni 
na kilka grup zwiedzili pod­
czas podróży po kraju ponad 
.100 zakładów produkcyjnych, 
instytucji, przedsiębiorstw i 
placówek naukowych.

O wynikach tych prac poin­
formował przedstawiciela PAP 
przed wyjazdem z Polski prze­
wodniczący delegacji — prze­
wodniczący Chińskiego Komi­
tetu do Spraw Rozwoju Han­
dlu Międzynarodowego Nan 
Han-czen.

Celem naszego przyjazdu do 
Polski — stwierdził on — by­
ła chęć lepszego poznania wa­
szego przemysłu i produkcji.
W budownictwie socjalizmu w 
naszych krajach pomagamy 
sobie nawzajem jak przyjaciel 
— przyjacielowi, wzajemna 
więc znajomość jest niezwykle 
potrzebna.

PLENUM

w Poznaniu

Rozmowa z Mistrzem
»między niebem a ziemiq« 

o rzeźbie i... słońcu
Poznaniacy... zadzierają nosy. 

Nie, nie — to nie Jest, zarozu­
miałość. Zadzierają głowy (i 
nosy), gdy oglądają obudowaną 
rusztowaniem fasadę Pałacu 
Dzlałyńskieh na Starym. Rynku. 
U szczytu pracuje rzeźbiarz.

Myślicie, że łatwo dostać się 
do niego? Fotoreporter i spra­
wozdawca „Głosu" nie mogli 
jednak zawieść czytelników 1 — 
z drżeniem kolan dotarli na III 
piętro po 5-minutowej „wyso­
kogórskiej" wspinaczce.

— Witamy pana profesora w 
Imieniu czytelników i ich „Gło­
su"! — zdołaliśmy wykrztusić
— -Interesują się oni tym, co 
Mistrz tutaj tworzy.

— Po zatwierdzeniu projektu
— mówi prof. Kazimierz Bień­
kowski — przystąpiłem do wy­
konania tych oto postaci kobie­
cych — profesor, nie odrywając 
dłuta od „twarzj ■ kamiennej 
niewiasty, wprowadza nas w ar 
kana fidiaszowej sztuki.

— Jaką techniką wykonywa­
ny jest ten fragment architek­
toniczny Pałacu?

— Technika narzutową. Two­
rzywem są: piasek, wapno, ce­
ment.

— Kto jest, hm, „patronem" 
odbudowy tego pięknego zabyt­
ku?

~ Polska Akademia Nauk. 
Już wiem — mówi rzeźbiarz — 
jakie będzie następne pytanie; 
kiedy nastąpi zakończenie ro­
bót? Otóż to zależy od wielu 
fzw. czynników. Prace rekon- 
strukeyjne mają, niestety, to do 
siebie, że długo trwają. Myślę, 
ze iuż wkrótce Pałac otworzy 
swe podwoje — Jeżeli, oezywi- 
scie, dobrze będą z sobą współ­
pracować: historycy sztuki ł

rzeźbiarze, inżynierowie i m; a 
rze. *:,

— Kto jest głównym pomoc­
nikiem pana profesora?

— Kieruję zespołem rzeźbia­
rzy w składzie: Jan Zok, Jan 
Bakalarczyk i Ryszard Sku­
pień. Ale —mistrz dodaje z u- 
śmiechem: — moim oąjąktyw- 
n i e jszym współpraco wn i k iein 
jest.., słońce.

— Słońce?!
— Tak, ho najpierw dłutem, 

a potem słoneczko suszy.
Patrzymy w dół. Przechodnie 

spoglądają ku nam. Żegnamy 
profesora i — brr! — staramy 
się zejść na dół.

A oto dowód, że nic się nam 
nie przytrafiło w czasie te.) „nie 
bezpiecznej" wyprawy: tekst 
(S. Lech), zdjęcie (K. Przychodź 
ki),

Przedwczoraj zakończyło się 
dwudniowe Plenum Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR, poświę­
cone pracy partii w wyższych 
uczelniach. Drugim tematem 
obrad działaczy partyjnych na : 
szego województwa był sposób j 
wykorzystania nauk XX Z,jaz- i 
tłu KPZR w podniesieniu Sty- . 
Iu pracy instancji partyjnych. I

W plenarnym posiedzeniu : 
KW uczestniczyli: członek KC, 
minister szkół wyższych — Stc 
łan Żółkiewski, zastępca kie­
rownika Wydziału Nauki i Kul 
tury KC — Z. Zemankowa, o- 
raz aktyw wyższych uczelni 
Poznania.

Dyskusja, jaka wywiązała 
się po referacie sekretarza KW 
— Wincentego Kraski, wy łoni­
ła wiele słusznych postulatów 
i wniosków. M. in. domagano 
się zlikwidowania nadmiernej 
centralizacji wyższych uczelni, 
żądano lepszego wyposażenia 
pracowni naukowych itp. W7 
dziedzinie wykorzystania twór 
ezych nauk XX Zjazdu zebrani 
radzili nad sposobami pełniej­
szego urzeczywistniania leni­
nowskich norm ż$cia partyjne­
go oraz zasady kolegialności.

Mount Everest 
zdobyty
przez Szwajcarów

LONDYN (PAP)
Agencja Reutera donosi z Kat­

mandu (stolica Nepalu), że najwyż 
szy szczyt górski świata — Mount 
F.verest w Himalajach został po 
raz drugi zdobyty przez szwajcar­
ska ekspedycję wysokogórską.

1P trakcie obrad U Krłijoirego Zjazdu Spółdzielczości 
Produkcyjnej odbyło się spotkanie delegatów na Zjazd 
z członkami Rady Państwa, kierownictwa partii i rządu. 
Na zdjęciu: l sekretarz KC PZPR — Edward Ochab 

wśród uczestników spotkania.
CAF - fot. Mottl

Wybory samorządowe
we WŁOSZECH

Pierwsze wyniki świadczą
o sukcesie lewicy

RZYM (PAP) listami odnieśli zdecydowane
zwycięstwo w Bolonii, gdzie

” niedzielę 27 i w poniedzia zdobyli przytłaczającą więk- 
łek 28 maja we Włoszech od- szość głosów, 
były się wybory samorządowe.

Nie ogłoszono jeszcze żad­
nych zbiorczych informacji o 
wynikach wyborów. Wydano 
jedynie oficjalny komunikat 
stwierdzający, że w wyborach, 
w 78 prowincjach (na ogólną 
liczbę 92) wzięło udział 91,1 
proc, uprawnionych do gloso­
wania. Na 27.675.577 upraw­
nionych głosowało 25.216.432 
w tym blisko 12 milionów męż­
czyzn i 13,3 miliona kobiet.

Włoskie Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych opublikowało 
jednak już końcowe wyniki wy 
borów z wielu miejscowości. W 
Mediolanie (prowincji i mieś­
cie) chrześcijańska demokra­
cja otrzymała 667.163 glosy, 
saragatowcy 174.868, partia 
liberalna 79.544, monarchiści i 
neofaszyści — 105.419, komu­
niści i socjaliści uzvskałi łącz < . , . ., • ‘ ~ zwierząt gospodarczych, nie po f
me o80.350 głosów. W Reggio f siadających ziemi. Na podsta- 
Emilia chadecja uzyskała 1 wie informacji, udzielonych im 

\ przez chłopów lub przez doro- a 
Jsłych członków ich rodzin, wy- a 

’ pełnią oni formularze spisowe. \ 
F Dokładne, ścisłe zebranie infor F 
Fmacji i wypełnienie formularzy F 
4— to niezwykle ważna sprawa. 
i Spis bowiem ma dać dokładny ? 
a obraz rozwoju produkcji roślin j) 
anej i hodowlanej, dostarczyć da i 
anych. niezbędnych do właściwe i 
\go planowania gospodarczego, a
T U nr*ZAdf> WC<7VCtlfirti fln nlńnrtUTo T

p —fPrace 
t przygotowawcze j 
j do spisu rolnego \
J zakończone *
J WARSZAWA (PAP) { 
\ W poniedziałek, 4 czerwca br. l 
F rozpocznie się we wsiach całe- J 
F go kraju doroczny spis rolny.\ 
/ Trwać on bedzie do 9 czerwca F 
Or. (
ę Według meldunków, nadcho-.i 
J dzących d ' Głównego Urzędu \ 
i Statystycznego, prace przygoto F 
i wawcze do spisu zostały już w F 
\ zasadzie zakończone. Przeprowa F 
F dzouo już także szkolenie rach- 
F mistrzów spisowych, których w f 
ł tegorocznym spisie rolnym weź J 
f mie udział około 50.009. Na icb a 

odpowiednie przeszkolenie poło a 

ę Zono szczególny nacisk. Rach- \ 
mistrze bowiem w dniach od 4 \ 

. do 9 czerwca br. odwiedzą F 
wszystkie indywidualne gospo- r 

\darstwa rolne oraz właścicieli

stawie 70 cm. I jak tu praco­
wać. aby zmniejszyć koszty 
własne?

Albo sprawa ułatwienia i 
ulżenia nam w pracy. Jaka 
może być ulga skoro przemysł 
dostarcza młocarń bez trans- 
i>ort-erów i pras, na skutek 
czego słomę trzeba stertować 
przy momocy wideł i rąk iudz 
kich. Rozumiemy i popieramy 
zalecany nam przez naukę 
kwaterowy tyypas bydła na 
pastwiskach. Cóż z tego, kie­
dy nie mamy drutu na ogro­
dzenie. Zalegają natomiast 
magazyny remanenty łańcu­
chów, robionych właśnie z 
drutu. A przecież łańcuchy 
nie nadają się na ogradzanie 
pastwisk. To powinno być ja­
sne dla każdego!

•— Kto więc tu za kim nie 
nadąża — pytali liczni dys­
kutanci — rolnictwo za prze­
mysłem czy odwrotnie? Nie 
możemy nadążyć za przemy­
słem, bo nie daje on nam te­
go, czego potrzebujemy. My 
chcemy produkować miliony 
ton zboża więcej, aby nie im­
portować go za drogie dewizy, 
ale przemysł dając nam mało 
i kiepskich maszyn utrudnia 
zadanie. My dostarczamy pro 
duktu pierwszej jakości, bo 
„byle czego** nam słusznie nie 
przyjmą gminne spółdzielnie, 
ale chcemy, aby i przemysł 
dostarczał maszyn dobrych, a 
nie takich, które trzeba pod­
dawać generalnemu remon­
towi jeszcze przed rozpoczę­
ciem pracy.

Kto ma płacić za powstałe 
skutkiem tego straty? Odpo­
wiedź dał Zjazd w swych 
uchwałach i dezyderatach, do 
magając się wydania ustawy 
o obowiązku ponoszenia kosz­
tów brakoróbstwa przez fa­
brykę wypuszczającą na ry­
nek maszynę nie nadającą 
się do eksploatacji.

Mianem „typowego brakorób- 
stwa" określono w dyskusji typo­
we projekty budynków gospodar­
czy cb w spółdzielniach. Niektóre 
„typowe typy budynków**, są po 
prostu „przedpotopowe**. Ja bym 
nic więcej sobie nie życzyła — 
powiedziała między innymi prze­
wodnicząca spółdzielni w Piotrko. 
wicach, powiat Kościan, Helena 
Wieczorek — tylko żeby projektan­
ci przyjechali choćby na tydzień 
i popracowali w tych swoich ty­
powych urządzeniach, to wtedy 
będą widzieli, co to za męka**. A 
tymczasem w terenie dzieje się 
tak, że na przykład w powiecie 
płockim próbowano spółdzielców 
oddać do prokuratora- za to, że 
nie chcieli budować obory według 
złego projektu.

Charakterystyczny stosunek prze 
jatvit się na Zjeździe do wysunię­
tego projektu rozszerzenia samo- 
iDOKONCZENIE NA STR. 5)

71.411 głosów, partie prawico­
we uzyskały łącznie 97.960 gło 
sów. Komuniści zaś wspólnie z 
socjalistami otrzymali 141.646 
głosów,neofaszyści i monarchiś 
ci 8.409. W Mantui komuniści 
wspólnie z socjalistami zdobyli 
największą ilość głosów, a mia 
nowicie 100.922 podczas gdy 
chrześcijańska demokracja u- 
zyskala jedynie 81.996 głosów. 

Komuniści wspólnie z socja-

iSO
a przede wszystkim do planowa 
nia w zaopatrzeniu ludności ca 
łego kraju w żywność, przemy- F 
słu w surowce rolnicze, a wsi F 
w towary przemysłowe.

--W 'S.Ś

TELEWIZJA
fWSJ

Jęknij Górę
W ROCt.AW (PAP) 
Ostatnia obniżka cen te­

lewizorów spowodowała więk 
szy popyt na nie w... Jeleniej 
Górze. Obecnie liczba tele­
wizorów zainstalowanych w 
prywatnych mieszkaniach te 
go miasta wynosi juz kilka­
dziesiąt sztuk. Odbierają one 
regularnie programy rozryw 
kowe. sportowe itp. z Pragi 
czeskiej.



Usuniemy
co hamuje marsz wsi

do socjalizmu
Przemówienie Zenona lewaka na II Krajowym Zjeździe Spółdzielczości Produkcyjnej (Skrót)

wszystko
polskiej

Premier Grotewohl:

Rząd ■ gotów jest w każdej chwili 
nawiązać kontakty i rokowania 

z rządem NRF

WARSZAWA (PAP)
28 maja br. w trzecim dniu obrad II Krajowego 

Zjazdu Spółdzielczości Produkcyjnej wygłosił prze­
mówienie członek Biura Politycznego KC PZPR, 
pierwszy zastępca prezesa Rady Ministrów, — Zenon 
Nowak. Powiedział on. między innymi:

nadmiernejsądzę, że minister finansów ku rozluźnienia 
przygotowuje w najbliższym jego ostrości 
czasie projekt, przewidujący,
połączenie obsługi finanso- Stawiano tu sprawy zaopa- 
wej spółdzielni w jednym ban trzenia wst oczywiście, są

t j ,• trudności z zaopatrzeniem iJeśli chodzi o dyscyplinę , . _ ,
finansową, utrudniającą dys- 3118 zawsze potrafimy na czas

w , , , .. . - ponowanie własnymi fundu- 3e rozwiązać. Musimy się po-
ule- starać, żeby nie byio azcae- 

ga wątpliwości, ze Minister- golnie dotkliwych braków' 
powinno

II Krajowy Zjazd Spółdziel­
czości Produkcyjnej, który zgro suniętych wiele słusznych pro­
wadził na sali kwiat aktywni tensji, wskazano na wiele fak- stwo Finansów powinno w 
pracującego nad przebudową tów bezduszności i biurokra- szybkim tempie przejrzeć o zwłaszcza ż*by chłop, który 
wsi polskiej, powinien mieć o tyzmu przy załatwianiu naj- bowiązujący system i oprą- zawarł kontrakt, otrzymał to, 
SSSSSAttt «™ać wnioski We w itierun co mu należy.

pracę pr.episy
tamę: Czy Zjazd te zadania sków .prowadzących do zmia- Wiele z tego, o czym wyście tu Ministerstwa Rolnictwa, 
spełnił? Mnie się wydaje, że ny tego stanu. tutaj mówili, odnosiło się do przekazać radom narodowym,
odpowiedź może być tylko jed- chciałbvm sie zatrzymać tvl nas’ do władz centralnych, do Około 70 procent zadań Mi­
na: Tak, Zjazd swoje zadania prezydium Rządu a zwłasz- nisterstwa Rolnictwa jest fi-
spełmł. W toku obrad zostały ° nad i mi w ug mm csa do resortów i różnych cen nansowartych obecnie z budże- 
ukazane nie tylko osiągnięcia węzłowymi zagadnieniami, tralnych zarządów. tu centralnego, a około 30 pro-
spółdzielni produkcyjnych w porus .anyini najczęściej na na £)O takich spraw na przy- cent z budżetu terenowego. Są- 
minionym okresie ale w cza- szym Zjezdzie. kład należy zagadnienie dzę, że w przyszłym roku uda

W krytyce waszej było nie- zmiany wszelkich przestarza- nam się stosunek ten odwró- 
wątpliwie dużo słuszności. Trze tych, często bzdurnych prze- cić, tzn. przekazać 70 proc, bu- 
ba jednak, żebyśmy wszyscy, pisów, przyczyniających wam dżetu radom narodowym, po- 
jako najbardziej świadoma w terenie bardzo dużo trud- zostawiając 30 proc, środków’

sie dyskusji, w ogniu szczerej, 
bezwzględnej krytyki zostały 
wydobyte na światło dzienne 
wszystkie nasze niedociągnię­
cia, braki i błędy hamujące roz

BERL1N (PAP) cji w Niemczech zachodnich, któ.
, v rych działalność służy przyjaźniDnia brn, '.V godzinach niję^zy narodami, przerwać p0„ 

przedpołudniowych W drugim stępowanie sądowe przeciwko ick 
dniu sesji Izby Ludowej NRD członkom i uwolnić ich z 
premier O. Grotewohl złożył w zień.
imieniu rządu Niemieckiej Re- - w Niem!cckiej Republice 
publiki Demokratycznej dekla- O deralnej winna być zakazaną 
rację, w której wysunął ponow działalność wszystkich organizacji 
nie propozycję rokow’ań mię- militarystycznych i neofaszystów, 
daty rządami obu części Nie- shich, a aparat sądownictwa i ad- 
miec. Premier Grotewohl pod- mtoistracji —• oczyszczony z eł®. 
kreślił, że rząd NRD gotów jest nazistowskich i antys*.
w każdej chwili i w każdej for m c nc
mie nawiązać kontakty i roko- fi w obH częściach Niemiec 
wania z rządem Niemieckiej ny być wprowadzone Jednako. 
Republiki Federalnej. ~

Zaproponował on, aby rządy i narodowościowej, 
obu państw niemieckich poro- 
lumiaŁy się w następujących ,„woSe
sprawach: wysiłków w celu nwwoju stosun.

IOba państwa niemieckie win- ków handlowych, kulturalnych «.
ny podjąć zobowiązanie nie- ra5‘ współpracy naukowej między 

wprowadzania obowiązkowej służ- obu częściami Niemiec, 
hy wojsKoweJ 1 porozumieć się od Q Obłe strony włnny dołoły4 
nośnie ograniczenia liczebności sił O wszelkich starań, aby zspegę. 
zbrojnych. nić kontakty osobiste między de.

2 Rządy NRD i NRF winny opo- putowanymi, przedstawicielami pąj 
wiedzieć się wspólnie lub od- *ńi politycznych NRD i NRF, ora* 

dzielnie przeciwko stacjonowaniu wzajemną wymianę delegacji par- 
w Niemczech jednostek wojsko- lamentarnych.
wych wyposażonych w broń ato­

część wsi, pamiętali o tym, że tiości. Dopilnować tego będzie w budżecie centralnym Mini-

mową.

3 Rządy obu państw niemiec­
kich, magistrat Wielkiego Ber­

lina i senat zachodnio-berliński 
powinny wystąpić przeciwko dzia-

wój spółdzielczości produkcyj- na*sze adskw.o J_ tak ja'k mło- my musieli my, ażeby te sterstuu Rolnictwa. Umożliwi1 »»ino«ci central szpiegowskich ob- 
lo odważne obnażanie de małżeństwo Bpóldzielcie tok wszystkie okólniki, zarządzę- to radom narodowym iepsze j ^ęh mocarstw w zachodnim Ber- 

jak młoda spółdzielnia — jest Dia, rozporządzenia, które nie ich wykorzystanie.
nej 
przez was towarzysze delega-
ci, naszych niedostatków po- na dorobku £ W8ZyStkich rzeczy zdai4 egzaminu, które utrud Duża jednak część tych bolą
może naszym instancjom par- u lędnić nie może Po pro. niają wam pracę, hamują ją, czek i trudności, z jakimi nie
tyjnym i państwowym na wszy- gtu dlat że na to jeiSzcie były jak najszybciej usunięte mogliście sobie poradzić jest 
stkich szczeblach, od góry do nag nig , i żeby wam życia nie utrud- związana nie tyle z nasza pra-
dohi, usunąć szybciej to wszy- mały. cą, ile z pracą władz tereno-
stko, co hamuje jeszcze marsz To jednak me usprawiedli- Druga wa _ tQ jegfc h T rzg które
wsi polskiej do socjalizmu, co wia tych wszystkich braków i wa większei decentrali- winny i musza być z reguły 
powinno i musi byc z tej drogi nadużyć tej bezduszności i zacji, dania większego upraw- rozwiązywane w terenie, 
bezwzględnie usunięte. . niechlujstwa^ które jest w te- radom narodowym o Chciąłbym, ażebyście tek „zę

Samo to stanowi juz olbrzy- renie, a które wam, towarzy- tutaj słusznie mówiliś. bato« występowali w terenie
mie osiągnięcie waszego Zjaz- sze delegaci, najwięcej psuje cie Sprawę tę posbawiliśmy jak wyrwaliście tutaj na 
du- Krew* PO HI Plenum naszego KC tym zjeździe. Tam te „zęby"

. . , • a • . PZPR. Cały szereg rzeczy już powinny być raczej ostrzejsze.
Sprawa jakości maszyn rolniczych zrobiliśmy: wiele uprawnień To są ludzie, których wy wybie

przekazaliśmy radom woje- racie i trzeba pilnować, ażeby 
Przemawiał tutaj* minister Trzeba powiedzieć, że dużą wódzkim i powiatowym. Je- onj to poczuli.

przemysłu maszynowego, tow. część winy ponoszą resorty, steśmy w trakcie opracowy- Qdy sprzeczaliśmy się z to- 
Fidelski. Mówił o pewnych na- bo przecież nie może być tak, wania nowych posunięć w tej warzyszami tu w kuluarach i 
szych perspektywach, dawał ażeby przemysł w Polsce, któ dziedzinie. wyjaśnialiśmy sobie różne spra
takie i inne usprawiedliwienia, ry potrafi budować samoloty Nie idzie to nam tak łatwo, wy, towarzysze spytali mnie 
Mnie się wydaje, że w jego wy- odrzutowe, czołgi, odpowiada bo zarówno w ministerstwach „Dlaczego tu w Warszawie to 
stąpieniu było wiele słuszności, jąCe najwyższym wymogom jak i w wojewódzkich radach można tak mówić, a w terenie 
ale trzeba sobie jasno i wyraz- techniki — obrabiarki i wiele narodowych istnieją duże o- nie". Przyznam że trochę się 
nie powiedzieć, że za ten stan innych, niezmiernie skompli- pory przy przekazywaniu u- żachnąłem, towarzysze wyjaś- 
rzeczy ponoszą odpowiedział- kowanych maszyn i urządzeń, prawnień w dół. A chodzi prze niali: „On się nawet nśmieoh 
nosć i towarzysze z jego resor- nie potrafił zbudować dobre- cięż o to, by rozwiązać ręce nie, kiedy go skrytykujemy, 
tu, a o tym mówił mało. Pono- go sjewnika dobrego pługa, przewodniczącym powiato- aie potem przy innej okazji

linie, gdyż ogranicza to suweren­
ność Niemiec.
A Należy położyć ltres prześla- 

dowaniu antymilitarysłycz- 
nych i demokratycznych organiza-

Bandaranaike:

czy ponosimy odpowiedzialność tp niemożliwe, trzeba o ich troski, ich trudności, re- kich amatorów kwaśnych ja-
i my, kierownictwo. Sprawa p0Wjedzieć jasno i wy- zerwy i możliwości,
jest jasna -— mówiliśmy o tym, ra£nie j my o tyCh rzeczach Sprawa decentralizacji zosta 
ze do 19ó- roku stosunkowo mbwiliśmy towarzyszom z ła również wysunięta i w Sej-

Za3ToWbvłSmniewątpliwie Przemysłu. Oni swoją „por- mie, gdzie postawiono wnio- 
' utea Lku™, tLte cję“ dostali. Ale jest i nasza sek aby dużą część budżetu 

wina, stwierdziliśmy to na centralnego, zwłaszcza budże- 
posiedzeniu Prezydium Rzą-

z3- ”za Pomagać spółdzielniom
rolniczych' za ich zła iakość a n’e komenderować nim!nictwu, mz to czyniliśmy. To roimczycn, za icn zią jaKosc .

zostało powiedziane jasno i wy- me zostały wyciągnięte Łatwo jest komenderować mają „swój rozum" . __
raźnie. II Zjazd partii stawił dosc ostre konsekwencje wo- spółdzielniami i o tym tutaj to rozumem winni się kierować,
niewątpliwie poważny krok na- bec tych, którzy za tę spraw'ę warzysze dużo mówili. Ja ro- Wszystkie naciski z kontrakta- 
nrzód w likwidacji tych na- byli odpowiedzialni. Mówię to zumiem, że znacznie trudniej cją. planowaniem itd. _ jest 
szych zaniedbań dlatego, żeby wszyscy ci, kto- jest konkretnie spółdzielni po-

Jeżeli nie zajmowaliśmy się rzY zajmują się produkcją ma móc. Komenderowanie nie po- 
dostatecznie rolnictwem, to szyn rolniczych zrozumieli, że maga spółdzielni, a na odwrót.
— rzecz jasna — nie zajmo- to jest sprawa bardzo poważ- Trzeba, ażebyśmy raz na zaw- 
waliśmy się dostatecznie tą na, że nie pozwolimy jej lek- sze skończyli z komenderowa- 
częścią bazy przemysłowej, ceważyć; albo będą dobre ma niem. Trzeba, ażeby spółdziel- 
która pracuje dla rolnictwa.’ szyny i to szybko, albo ci, któ nia produkcyjna była spółdziel 
To niewątpliwie odbiło się izy tego nie potrafią zrobić, nią, ażeby tam rządziło ogólne 
również i na pracy resortów będą musieli szukać sobie in- zebranie członków, zarząd, 
budujących maszyny rolnicze, nej roboty. przewodniczący upoważniony

do tego. I chociaż trudniej jest
liiirłfiwni<»twa pomagać spółdzielniom niż ko-iprawa budowniciwa menderować, tym niemniej

Nie ulega wątpliwości, że w projektów są słuszne i że w trzeba pomagać spółdzielniom, 
budownictwie wiejskim jest tym wypadku nasi architekci a me komenderować nimi, 
duży bałagan. I tutaj trzeba budowniczowie zbyt wysoko A za komenderowanie trze- 
sobie powiedzieć, że jeżeli zadzierają nosa. Oni — ow- ba tykie wnioski wyciągać, 
idzie o typowe projekty, to za szem — naradzają się już z zęby każdemu odechciało się ko 
ich złą jakość ponoszą winę iudźmi posiadającymi wyższe menderowania. Spółdzielcy 
resorty rolnictwa i budownic wykształcenie agronomiczne

mało 
twem
nasz błąd. Robiliśmy wiele 
słusznych rzeczy, budując prze

blek wyławiać. Na tych, któ­
rzy chcą tak „odgrywać się“ 
na krytykujących, trzeba się 
tak „odegrać", ażeby im się na 
całe życie odechciało „odgry­
wać" na innych.

de wszystkim ciężki przemysł, b^io to ______
uwag"T"£"i«ać’naszemu ‘™l- walenie" produkcji maszyn

i swoim
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Na Ceponie
nie mu miejsca 
dla baz angieiskioh

(PAP)
Jak donosi agencja France 

Presse. premier Cejlonu— Ban 
daranaike oświadczył 28 bm., że 
Anglia powinna zlikwidować 
swe bazy na Cejlonie. Premier 
oznajmił, że na każde pytanie, 
dotyczące losów baz angiel­
skich na Cejlonie, można od­
powiedzieć jedynie: „bazy na­
leży zlikwidować".

Bandaranaike poinformował, 
że w najbliższym czasie wysto­
suje notę do rządu angielskie­
go, w której wyjaśni swe sta­
nowisko w tej sprawie. „O- 
świadczę (rządowi angielskie­
mu), że w naszym kraju nie 
ma miejsca ani dla angielskich, 
ani też dla jakichkolwiek in­
nych baz. W chwili obecnej nie 
może być mowy o tym, bym z 
kimkolwiek omawia! sprawę 
baz angielskich. Rząd mój już 
postanowił, że bazy powinny 
być zlikwidowane4*.

Bandaranaike stwierdził, że 
pozostaje jedynie do przedysku 
towania procedura likwidacji 
baz, tak aby zaoszczędzić kło­
potów, zarówno Zjednoczone­
mu Królestwu, jako też Cejlo­
nowi.

Omawiając perspektywy 
zjednoczenia Niemiec, O. Gro­
tewohl podkreślił, że koniecz­
ne są w tym celu międzynaro­
dowe i wewnętrzne przesłan­
ki: redukcja zbrojeń, utworze­
nie systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie, który 
doprowadzi do likwidacji ist­
niejących bloków wojskowych, 
oraz ograniczenie władzy mill- 
tarystów w Niemczech zachod­
nich i zbliżenie obu państw nie 
mieckich w drodze rokowań.

W dalszej części swego o- 
świadczenia Grotewohl omówił 
problem osób skazanych w 
NRD na karę więzienia. Przypo 
mniał on, że w ostatnim czasie 
parę tysięcy osób zostało zwoi 
nionych, a niedawno rozważa­
no sprawę rewizji kodeksu kar 
nego.

Wiele uwagi premier NRD 
poświęcił działalności wywia­
du amerykańskiego na teryto­
rium republiki komunikując, 
że do organów bezpieczeństwa 
zgłosił się długoletni pracow­
nik wywiadu amerykańskiego 
„Military Intelligence Deta- 
chement", który przekazał 
władzom NRD kasę pancerną 
zawierającą liczne dokumen­
ty i dowody demaskujące dy­
wersyjną działalność tej centra 
li szpiegowskiej. Otto Grote­
wohl poinformował jednocześ­
nie Izbę Ludową, że organa 
bezpieczeństwa ujęły w ostat­
nich dniach 130 agentów wy­
wiadu amerykańskiego.

twa. Wśród specjalistów roi- czy zootechniczne, ale nie 
nictwa są dyskusje, czy dobra doszli jeszcze do tego, aby na 
jest taka obora, czy też inna radzić się z przewodniczący- 
óbora. Tym niemniej naro- mi spółdzielni produkcyj- 
biono dziwolągów, które sie nych. brygadzistami, dojarka 
często do niczego nie nadaj a. mi. ezy chlewmistrzami, pra­

przyczyną tych błędów była cującymi w tych oborach 
między innymi również czę- czy w tych chlewniach. Są- 
sto" pogoń za najbardziej eko dzę, że gdy poprosimy ich o 
nomicznie opłacalnym pro- to, zrozumieją oni, że tę proś- 
jektem i budynkiem, nie li • bę trzeba spełnić. /
cząc sie jednak z tym. że ten 
rzekomo najtańszy budynek 
okaże się w eksploatacji naj­
droższym, bo nie można w 
nim wprowadzić mechaniza­
cji.

Mnie się wydaje. że preten-

Finansc i kredyty
Było dużo skarg na system 

finansowania i kredytowania 
spółdzielni, na utrzymujące 
się rozbicie finansowej obsłu­
gi spółdzielni między dwasje towarzyszy delegatów do ,bazlki j tym podobne rzeczy.

------- ----- ------------------------  [utrudniające życie spółdziel-
Nr <19 —, Słr i cóm. Sprawy te dojrzały już 
w i z • niewątpliwie do rozwiązania i

Nowe typy silników
elektrycznych

STAUNOGRÓP (PAP) 
Dzięki przeprowadzonej rozbudo­

wie Cieszyńskich Zakładów Wy­
twórczych Silników Elektrycznych 
M-2 można uruchamiać produkcję 
coraz to nowych typów silników e- 
lektrycznych. Ostatnio np. wyko­
nano znów prototypy nowych sil­
ników, nie wytwarzanych dotych­
czas w kraju. Są to silniki do ma­
szyn górniczych, dla przemysłu che 
miczncgo, cukrowniczego. Jednym 
z ostatnich ciekawszych osiągnięć 
zakładu jest zbudowanie prototypu 
silnika do kombajnu węglowego 
K_ W. 1-*.

Przewodniczący FDP Debier
proponuje przeprowadzenie

plebiscytu ogólnoniemieckiego
RGA A (PAP) 8twa,?“ Plebiscyt powinien być
W wywiadzie dla „Fraifk- °Party na zasadach wolności i 

furter Rundschau" przewodni- taJn°ści.
czący Wolnej* Partii Demokra- Dehler oświadczył, że „trze-
tycznej (FDP) Dehler propo- będzie porozumieć się z od- 
nuje przeprowadzenie plebis- pouńednimi instancjami NRD 
cytu ogólnoniemióckiego w w sprawie sposobił przepro- 
sprawie przystąpienia zjedno- wadzenia plebiscytu". Chodzi 
czonych Niemiec do systemu ° aby znaleźć drogę do
bezpieczeństwa, do którego przezwyciężenia rozbicia Nie- 
wchodziłby również Związek mieć, „deśli rząd federalny nie 
Radziecki. Dehler uważa, że w podejinie takiej inicjatywy, 
ten sposób można by zlikwi- żaden świadomy odpowiedzial- 
dować impas, jaki powstał w ^ości członek parlamentu boń- 
kwestii zjednoczenia na sku- skiego nie powinien cofnąć się 

przed próbą odbyta wyjaśnia­
jących rozmów".

tek polityki Adenauera.
Przywódca FDP wychodzi z 

założenia, że w sprawie zjed­
noczenia Niemiec powinien wy 
powiedzieć się cały naród nie­
miecki. Dlatego też proponuje 
on przeprowadzenie w obu 
częściach Niemiec plebiscytu, 
przy czym każdy Niemiec miał 
by odpowiedzieć na następują­
ce pytanie: „Czy jesteś za 
przystąpieniem zjednoczonych 
Niemiec do systemu bezpieca/eĄ 
stwa, w skład którego Poza 
Niemcami wchodziłyby co naj­
mniej eetery wielkie mocar-

Ambsisndor P8L
w Egipcie 
złożył listy / 
uwierzytelniające

KAIR (PAP)
Ambasador PRL w Egipcie — A- 

wksander Krdjewski złożył w po­
niedziałek listy uwierzytelniające 
premierowi Egiptn — Nasserowi.

RZYM. — We wtorek otwarte r.o- 
staty Targi Międzynarodowe w Pad 
wie. W targach tych bietze udział 
25 krajów, m. in. Polska.

*
LONDYN. — Jak podaje Agencja 

Reutera, 26 bm. w czasie walk 
rejonie Constantine (Alger wschod­
ni), zginęło 66 powstańców. Na 
ludnie od Oranu powstańcy alger- 
scy urządzili zasadzkę na konwój 
samochodów wojskowych.

*
NOWY JORK. — Jak podaje A- 

gencja Reutera, w dniu 28 bm. szef 
sztabu sił lotniczych USA — gen> 
Nathan Twining został oficjalni* 
zaproszony do Moskwy na święto 
lotnictwa radzieckiego, które bę­
dzie obchodzone w dniu 24 czerw­
ca br. t

*
WIEDEŃ. — W poniedziałek roz­

poczęły w Austrii działalność korni 
sje poborowe, które zajmą się wer­
bunkiem pierwszych rekrutów do 
armii austriackiej. Na terytorium 
Austrii istnieją 22 takie komisje — 
przed którymi do 6 Ilpca br. Stani* 
40 tysięcy poborowych rocznik* 
1937. Przypuszcza się, że pierwsi 
rekruci powołani zostaną pod broń 
jeslenlą br.

*
PARYŻ. — Po długotrwałych de« 

czach południową Francję nawie­
dziła powódź. Woda zalała szereg 
dróg oraz zniosła jeden z moslów 
pod Tuluzą. Dwie wsie w tej okoli­
cy zostały odizolowane od świ&i*- 
Policja i straż ogniowa usiłują na­
wiązać kontakt z ich mieszkańca­
mi.

LONDYN. — W bieżącym tySod' 
niu w Newchapel (Surrey) rozpocż? 
na się budowa pierwszej w Wie - 
kiej Brytanii świątyni mormonów. 
Jak się okazuje, W. Brytania m* 
około 10 tysięcy zwolenników sek­
ty mormonów, która — jak wiado­
mo — dopuszcza wielożeństwo.



Rewelacyjny
pomysł

Uczeni już od dawna zasta­
nawiają się nad zagadnieniem 
uregulowania gospodarki wod 
nej. O jednym ze sposobów za 
trzymywania wody w glebie, 
•wynalezionym przez polskiego 
inżyniera Tadeusza Oknińskie 
go, pisze w numerze 130 „Try­
buny Ludu44 Roman Izbicki.

Tegoroczny maj mocno nam szczę­
dzi opadów atmosferycznych, ale 
x doświadczenia wiemy, że w kra­
ju naszym niedostatek wody wy­
stępuje właśnie w maju, czerwcu 
i lipcu, tj. w okresie kiedy rośliny 
najbardziej jej potrzebują. Agro- 
tecimika poprzez głębokie orki, 
nodorywki i włókowanie zwiększa 
zapas wilgoci w glebie zaledwie o 
kilkanaście milimetrów sześcien­
nych. Trzeba jednak zatrzymać 
wodę w głębszych warstwach gle­
by-Naukowym poszukiwaniom w su 
kurs przyszedł inż. Tadeusz Okniń- 
eki który stworzył system drenów 
pionowych. Jest on tani 1 łatwy do 
zastosowania oraz nie wymaga ża­
dnej dokumentacji technicznej. 
Wystarcza zwykłym ciesielskim 
świdrem o średnicy 3—4 cm, osa­
dzonym na długim do 2 m trzonku 
wiercić na polu (w odstępach 6X6, 
lub 10X10 m) otwory do głębokości 
1,5—2 metrów. Otwory trzeba tyl­
ko zasypać warstwami drobniut­
kiego żwiru. I to wszystko.

Zaobserwowano, że zimą na po­
lu jeszcze nie zaoranym wokół dre 
nu powstają (z pary wodnej wy­
dobywającej się z głębi drenów) 
tzw. „lodowe czapki14. W czasie 
parogodzinnej nawet odwilży śnieg 
nad dreuami zanika a wokół nich 
tworzą się zapadłe koła o średnicy 
do 1 m. Stopniała woda poprzez 
dren wsiąka do gleby...

Pola zdrenowane pionowo — za­
uważyli rolnicy na Podlasiu — są 
o dwa tygodnie wcześniej dostępne 
do uprawy, a później — zasobne 
w wilgoć. Jeden z pracowników In­
stytutu Melioracji i Użytków Zie­
lonych stwierdził, że na takich gle 
bach zboża i okopowe wyróżniają 
się bujnością słomy, naci i ziar­
na. Komisyjnie stwierdzono, że na 
polu zdrenowanym systemem inż. 
Oknińskiego jeden z gospodarzy 
zebrał (na działce o pow. 0,6 ha, w 
przeliczeniu) ok. 35 kwintali żyta 
z ha, a na nienaruszonym drenem 
polu tylko 22 kwintale z ha.

Niestety, pomysłu inż. Oknin- 
skiego nie poddano Jeszcze syste­
matycznym badaniom naukowym. 
Trudno więc już teraz mówić o peł 
nych wnioskach praktycznych i ko 
rzyściach, jakie jego zastosowanie 
może przynieść.

Powinien jednak wynalazek ten 
przyczynić się do likwidacji mar­
notrawstwa wody i gleby (z powo­
du erozji) i do zapobieżenia posu­
sze glebowej. Możliwe, że uda się 
dzięki niemu uregulować przepły­
wy wód na rzekach i zabezpieczyć 
w ten sposób odpowiednie warunki 
żegludze i energetyce. Rzecz w 
tym, aby w sposób jak najtańszy 
zatrzymywać wodę w miejscach o- 
padów atmosferycznych i gospoda 
rować nią jak najbardziej poży­
tecznie.

Sprawy dnia

Potrzeba ceremonii
Było to zdaje się w grud­

niu, gdy przyjechałem 
do siedziby Prezydium 

Gromadzkiej Rady Narodo­
wej w Krzymowie, w powie­
cie konińskim. Wszedłem do 
ciura, w którym udzielano 
akurat ślubu. Rolę urzędni­
ka stanu cywilnego spełniała 
osiemnastoletnia bodaj dziew 
czyna, wymieniając z obecną 

izbie koleżanką irytujące 
uśmieszki, w chwilę potem 
Poczytała nowożeńcom non­
szalancko tekst przyrzecze­
nia małżeńskiego, drugie.. ------. --------- — a y 1C v mc; w ,y

wiSJSZKJko, yypłsal° .ocLp°_ daje mi się konieczne wda- 
ernii blankiet i — juz było wanie w rozważania na te- 

wszystkim. mak icb niedostatecznego wy
favfZyP°.n}i?lani. s°ble hiny posażenia (mówię o pręży­
li ? którymś z prezydiów diach GRN).
K omadzkich rad. młoda pa- Poziom urzędników stanu 

czekała na przewodni- cywilnego — to odrębny pro 
^cego, jest on bowiem za- blem; nie brak dzielnych, 
^wyczaj urzędnikiem stanu spełniających swe funkcje 
cywilnego; przybył wreszcie tez zarzutu. Zbyt często jed­
na rowerze — w roboczym nak zdarzają się (powiedział 
woju, zabłocony, nieogolo- bym: nagminnie) fakty po- 

y,_ wracał z sąsiedniej wsi, dobne do przytoczonych na 
7h?e aSitował za odstawami wstępie artykułu. Są i inne: 
hpin3" Pokoik, w którym od- że urzędnik stanu cywilnego 
in/LA zawarc*e związku ma trudności z czytaniem, 
^żeńskiego, raził mechluj- nie mówiąc o braku warun- 

ym wyglądem. ków dla wygłoszenia małej
mówki do nowożeńców, któ- 

yslę, ze warto zastano- j-ą przewidują odpowiednie 
S s,x1’ co instytucja ślubu przepisy. Sa to fakty głębo- 
rnw Ckleg0 Potrafiła zaofia- ko niepokojące, świadczące o 
stuł nowożencom zamiast jakimś powszechnym niedo-

wipu ,„i .. . ćenianiu — od władz tere-
Wieie lokali gromadzkich nowych p0CZąwszy. a na Mi­

nisterstwie Spraw Wewnętrz-rań jest niezmiernie ciasnych 
<np. Mroczeń, pow. kępiński), nisierstwię opmw v»Cwxxęvx«.- 
Przy czym w dwudziestu je- ^Ch skończywszy - moral- 
deh wsiach są one Jednoiżbo- nych 1 politycznych aspek­

tów ślubu świeckiego.
Musimy sobie bowiem po­

wiedzieć szczerze: ludziom na 
wsi bardzo niewiele zaofia­
rowano w miejsce religijnego

"'e np. Bukowiec, pow. no- 
"otoniyski), w trzynastu zaś 
Wypadkach prezydia rad miesi 
C74 się nie w tych miejsco­
wościach, gdzie powinny (np.

Sztuczki iście diabelskie Hpfctnik™

odobno diabeł Boruta za­
warł kontrakt z woje­
wodą i „Raubritterem" 
v/ jednej osobie, panem 

na Koźminie i przyległych wło­
ściach — Maćkiem Borkowi- 
cem. Za powodzenie w życiu 
Macko miał popełnić samobój­
stwo, rzucając się z wieży. Do­
trzymał słowa honoru. Zesko­
czył z okna wieży, ale... z wy­
bitego na parę łokci od ziemi. 
Ano, jakby to polski szlachcie
nie umiał okpić diabła!

I co dalej z Borutą. Chyba 
został w zamku koźmińskim, a 
ostatnio wszedł w kontakt z 
krotoszyńską Spółdzielnią Pra­
cy Remontowo-Konserwatorską 
i przez nią mści się na zabyt­
kowej baszcie. Chodziło o zało­
żenie na niej nowego hełmu. 
Kosztorys wraz z materiałem i 
robocizną wynosił 34 tysiące 
złotych. Oto pierwsze rachun­
ki: za roboty murarskie — 894 
złote, za roboty ciesielskie — 
9160 zł, za dekarskie — 3940 
złotych. Kiedy żadna z tych 
prac prawie, że nie została wy­
konana. Spółdzielnia wzięła w 
całości już 28 tysięcy zł, do­
maga się jeszcze 18 m3 drzewa,

WARSZAWA WIOSNĄ

jfewpwwte- • ....

Przy fontannie w Centralnym Parku Kultury i Wypo- 
czynku «. Po«n«u. CAp . /of

PGRN Czapury z braku po­
mieszczeń na miejscu urzędu­
je we wsi Babki). Fundusze 
na poprawę warunków loka­
lowych rad gromadzkich poz­
wolą nam w pięciolatce na 
przeniesienie do lepszych sie­
dzib w najlepsz.ym razie Jede­
nastu prezydiów GRN. Nadal 
więc grozić nam będą wypad­
ki typu zdarzających się w 
USC przy Prezydium MRN w 
Kole, gdzie śluby udzielane są 
w izbie zajmowanej równo­
cześnie przez dwóch jeszcze 
urzędników.

Tyle o lokalach, bo nie wy-

chociaż 17 ms już dostała i 
gdzieś przepadło 37,07 m3 (801 
m bież.) niezłego drzewa z wie­
ży. Czy to nie są straty? Kon­
serwator płaci, spółdzielnia za­
rabia, Boruta ręce zaciera, lu­
dzi diabli biorą, a hełmu od 
trzech lat nie widać!

Nielepiej spisał się oddział ka­
liski poznańskiego Zjednoczenia 
Budownictwa Miejskiego nr 1. 
Miał tylko usunąć tynk oraz po­
łożyć nowy dach na pałacu w 
Smiełowie. Do robót zabrał się z 
opóźnieniem, bo Jbsienią. Tynku 
nie zdjęto, tylko zamalowano. 
Bach, zamiast blachą, obito poma. 
lowanymi workami, ze względu na 
mrozy. Na tynku wyszły z więk­
szą jeszcze wyrazistością wszyst­
kie stare plamy. Pałac wygląda 
gorzej niż przed remontem. I za 
to wszystko Zjednoczenie wzięło 
IW) tysięcy zł, roboty zaś przed­
stawiają wartość 28 tysięcy zł. 
Straty — ?2 tysiące zł.

Podobne świadectwo wysta­
wił sobie BPP z Leszna. Trze­
ba było dach ubezpieczyć i po­
malować oraz założyć pioruno­
chrony na zabytkowym pałacu 
w Rydzynie. Za samo wywie­
zienie gruzu przedsiębiorstwu? 
zażądało 92 tysiące złotych. 

Konstrukcję dachówką, zamiast

obrządku, sprowadzając czyn­
ności związane ze ślubem 
świeckim w USC przy prezy­
diach GRN w większości wy­
padków do rejestracyjnych 
niemal funkcji. Czymże bo­
wiem dysponujemy w gro­
madzkich USC — w porówna­
niu z łaciną, świecami, deko­
racjami i fisharmonią — sil­
nie oddziaływającymi na psy­
chikę człowieka, że nie wspom 
nę już o sile przyzwyczajenia? 
Trudno przekonać, nie tylko 
prymitywne umysły, że ład­
niejsza jest szata uboga niźli 
bogata.

Stąd te drwiące uśmiechy na 
twarzach nowożeńców, stąd nie­
widzenie przez nich, w gruncie 
rzeczy, różnicy pomiędzy zawie­
raniem w pokoju przewodniczą­
cego prezydium GRN związku 
małżeńskiego czy załatwianiem u 
tegoż spraw związanych ze sku­
pem zboża.

Człowiek w zasadzie zawie 
ra ślub raz w ciągu swego 
życia i pragnie — ma do te­
go pełne prawo — aby ów 
dzień tak ważny, a zwłasz­
cza sam moment zawierania 
związku małżeńskiego — 
miał charakter jak najbar­
dziej uroczysty; inaczej: 
człowiek, natura ludzka — 
pragnie w chwilach owych 
ceremonii. Chce, by po 
latach, gdy piastować będzie 
wnuki, mógł przywołać na 
pamięć jakieś miłe wspom­
nienie, jakiś fragment, może 
nieważny, tak jednak dlań 
drogi.,.

Nasze urzędy stanu cywil­
nego tylko na filmach (po­
cząwszy od „Skarbu" — po­
przez „Autobus odchodzi 
6.20“ — skończywszy na „Ire 
na. do domu") przedstawia­
ją się okazale.

Stawiam sprawę jasno: 
trzeba ślubom cywilnym 
nadać powszechnie 
rangę uroczystości. Wypa­
da w miejscu tym przypom 
nieć, że ustawodawstwo na 
sze stwarza ku temu odpo

dwa razy, pomalowało raz i... 
kazało sobie płacić nie za, 2300, 
ale za 3112 m2 powierzchni 
malowanej (!)

„Nie< h to piorun 
trzaśnie!46

A z piorunochronami? Ow­
szem, założono, tylko ich nie 
uziemniono. A więc cały system 
ochrony został tak zainstalowa­
ny, że ściąga pioruny. Proto­
plasta rodu Sułkowskich, zna­
ny z oszczędności i gospodar­
ności w XVIII wieku, chyba się 
w grobie przewraca z oburze­
nia na to, jakim szacunkiem 
fundację na rzecz Komisji E- 
dukacji Narodowej otacza le­
szczyńskie BPP!

Zaglądnijmy do Rostarzewa. BPP 
z Wolsztyna zabrało się tam do 
odnowienia ciekawego ratusza. 
Zamiast dobrej umieściło w sufi­
cie spróchniałą belkę i chciało 
„fuszerę44 zatuszować. Nie udało 
się Trzeba było potem zrywać ca­
łą konstrukcję sufitowo-podło- 
gową. Iłe to pochłonęło kosztów!

Tak więc niezbyt wielki budżet 
konserwatorski, przeznaczony na 
ratowanie zabytków, lekkomyśl­
nie trwonią niektóre przedsiębior­
stwa budowlane. Jakby te pie­
niądze nie były społeczne, jakby 
zabytki nie należały do majątku 
narodowego!

Moim zdaniem w niejedną 
taką sprawę winien wglądnąć 
prokurator, winna je potępić 
opinia publiczna ,aby położyć 
kres nadużyciom.

W teren — ale jak ?
Chciałbym tu jeszcze zwrócić u- 

wagę Prezydium WRN i Woje­
wódzkiej Rady Narodowej na inne 
niezdrowa zjawisko, związane z 
tymi wypadkami. Chodzi mi o ko­
nieczność częstego przeprowadza­
nia kontroli robót <■ konserwator­
skich i stanu zabytków przez pra­
cowników konserwatora. Cóż — 
kiedy -cały Wydział Kultury Pre­
zydium WRN, do którego należy 
urząd konserwatora, dysponuje 
miesięcznym limitem samochodo­
wym wynoszącym 2 tysiące km 
(70 km dziennie!). Czy nie jest to 
za mało jak na wydział o bardzo 
.-zerokich zadaniach i to zadaniach 
terenowych? Czas największy przy 
dzieląc samochody według po­
trzeb. Gdyby konserwator częściej 
tkwił w terenie, nie widzielibyś- 
my worków zamiast blachy na pa­
łacu w Smiełowie, a pałac w 
Lewkowie nie chyliłby się ku 
ruinie Takie oszczędności 
przysparzają tylko strat.

To pod uwagę zbliżającej się 
sesji Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej, poświęconej zagadnieniom 
kultury.

P. RZEMYK

Wiednie warunki, przyzna­
jąc pracującym, z okazji 
śiubu świeckiego — dwa 
dni wolne.
Cóż zatem czynić, aby po­

prawić istniejący stan rze­
czy, skoro nie stać nas w tej 
chwili na urządzenie z pew­
nym, jak na stosunki' wiej­
skie, komfortem — lokali 
USC i osobiste wyposażenie 
urzędników?

Zdaje się. że nie pomoże tu 
apelowanie do prezydiów 
gromadzkich rad, aby doło­
żyły starań i dbały o porzą­
dek, ani do urzędników — 
aby przywdziewali odświętne 
stroje. Potrzeba posunięć, 
które w formie dyskusyjnej 
pozwolę sobie przedstawić. 
Za punkt wyjścia biorę da­
ne statystyczne, informują­
ce, że w gromadzkich USC w 
naszym województwie zawie­
ra się przeciętnie 8—12 mał­
żeństw rocznie oraz następu-

(Ciąg dalszy na sir. 4)

*Oczyczarne
*

Widok spod cerkwi 
św. Marka

Już gdy wróciliśmy z Nowego Sadu, stolicy Wojwodiny, Belgrad 
prezentował się jak ogród pełen różnobarwnych kwiatów.

Na wietrze trzepotały barwne sztandarki państwowe — Republiki 
Federalnej, Serbii i czerwone — partyjne rozpięte nad szerokimi, 
jasnymi ulicami śródmieścia Belgradu. Zresztą nie było chyba domu, 
na którym nie wj kwitłby czerwono-biało-niebieski kwiat flagi z du­
żą, czerwoną gwiazdą pośrodku. Z gmachu, w którym znalazła swą 
siedzibę księgarnia „Jugosłowenskiej Knijgi“ zwisał poprzez kilka pię 
ter olbrzymi portret Marszałka Tito.

rT’ ego dnia — w przeddzień 
święta —- codzienna wie­

czorna przechadzka belgradczy 
ków miała również odmienny 
charakter. Ludzie starannie u- 
brani, rozbawieni, uśmiechnię­
ci. Przyjemnie wmieszaj się w 
tłum ciągnący ulicą Terazije w 
stronę parku, wsłuchać się w 
muzykę: rozmów poważnych 
panów, szeptów obejmujących
się par, śmiechu młodych. 

„Żiveo socjalisticzka Jugo-
slavija — domovnika slobcd- 
nych liudi i ravnopravnych na- 
rodov!‘‘.

Ten sam transparent witał 
nas dnia następnego, gdy dżdży 
stym rankiem przeciskaliśmy 
się w stronę gmachu Skupszty- 
n-y, gdzie ustawiona była try­
buna główna.

Marszałka Tito poznaliśmy 
natychmiast. Znamy go prze­
cież z fotografii, portretów. Nie 
którzy z nas pamiętają go jesz­
cze z wizyty w Warszawie... 
Ale, nawet gdybyśmy nie znali 
jego twarzy — nie trudno było­
by się domyśleć, że to właśnie 
on. Z obu stron ulicy zerwały 
się oklaski i okrzyki:

„Ti—to! Ti—to! Ti—to-“
Tak. Ten człowiek — mąż 

stanu, działacz partyjny, prezy­
dent republiki i marszałek Ju­
gosławii cieszy się popularno­
ścią, powszechnym szacunkiem 
i miłością.

Mieliśmy okazję odnaleźć 
źródło tego zjawiska. W Mu­
zeum Oswobodzenia w Ljublja- 
nie oglądaliśmy bardzo wiele 
dokumentów wojny partyzanc­
kiej przeciwko włoskim i nie­
mieckim okupantom, wojny, w 
której czynny udział brała więk 
szość narodów Jugosławii. Przy 
wódcą tej wojny był Josip 
Broz-Tito...

Obok mnie stał Vlado Mi- 
chalicz. Na widok Marszałka — 
oczy mu zabłysły. Nic dziwnego 
— Vlado to „stary" party­
zant...

Tymczasem trwała parada 
jednostek wojskowych i... 
deszcz lał jak z cebra.

Przykro mi, że muszę spro­
stować informację sygnowaną 
z Belgradu przez PAP. Parada 
pierwszomajowa nie trwała 3 
godziny. Deszcz uniemożliwił 
pochód młodzieży, sportowcom, 
robotnikom... Po 45 minutach 
ludzie zgromadzeni przed gira 
chem Skupsztyny zaczęli się 
rozchodzić. Przejechał bowiem

Z przystani Że­
glugi Przybrzeż­
nej w Gdyni wy­
ruszył w pierwszy 
kilkugodzinny rejs 
po Zatoce Gdań­
skiej statek M/S 
„M azoivsze“.
M/S „Mazowsze" 
kursować będzie 
raz w tygodniu na 
trasie Gdynia. — 
Szczecin. W każ­
dą niedzielę nato­
miast amatorzy 
wycieczek mor­
skich będą mogli 
popłynąć statkiem 
na kilkugodzinny

rejs.
CAF -

fot, Ukiejewskl

oddział ciężkich czołgów, za­
mykający defiladę...

Z tej samej przyczyny — 
niepogody — wszystkie impre­
zy, które odbywały się w go­
dzinach popołudniowych, stra­
ciły wiele ze swego uroku.

Na meczu dwu najlepszych 
jugosłowiańskich zespołów pił­
karskich „Partizan" — Crve- 
na Zvezda‘‘ — marzliśmy. Nie 
można jednak było tego po­
wiedzieć ani o walczących o 
zwycięstwo zespołach, ani o pu 
bliczności belgradzkiej, która 
gorączkowała się akcją.

„Owce paść, a nie sędzio­
wać!" — krzyczał jakiś zapalo­
ny kibic „Partizana" pod a- 
dresem sędziego liniowego. Pe­
wnie! Lepiej (i łatwiej) paść 
owce niż... doić kanarki, czego 
żądają często od sędziów pol­
scy kibice.

Mecz zresztą nie był zbyt a- 
trakcyjny. Ci z nas, którzy wi­
dzieli doskonalą jedenastkę 
„Partizana" w Polsce — byli 
wyraźnie rozczarowani. Nie ty­
le zresztą przegraną (2:0) „par­
tyzantów", ile poziomem gry. 
Ale... był to pierwszy ich prze­
grany mecz z Crveną Zvezdą 
z tradycyjnie rozgrywanych 
spotkań pierwszomajowych o- 
bydwu zespołów.

Wieczorem — mimo chłodu 
— znów Terazije zalud­

niła się tłumem spacerowiczów 
Kawiarnie, restauracje, kina, 
teatry, wypełnione były szczel­
nie. Gdyby nie zapobiegliwość 
Vlado, z pewnością nie uzyska­
libyśmy stolika w „Skadarlije". 
A jest to lokal, którego nazwa 
— podobnie jak tak samo 
brzmiąca nazwa dzielnicy — 
przypomina czasy tureckiej o- 
kupacji...

Może właśnie świadomość te­
go faktu dodawała uroku świą­
tecznym, tęsknym, ludowym 
piosenkom miłosnym śpiewa­
nym przez czarnowłosą Serbkę 
z akompaniamentem zespołu 
instrumentalnego? Przepiękne 
te ludowe pieśni. Siedzieliśmy 
wsłuchani i... wpatrzeni w e- 
stradę. Pewno dlatego nie uszło 
naszej uwagi maleńkie zamie­
szanie na estradzie, szepty i to 
co potem nastąpiło.

Śpiewaczka spojrzała w na­
szą stronę, do stolika zbliżył się 
skrzypek i... Jasne było, że ktoś 
w „Skadarliji" chciał zrobić 
przyjemność grupce Polaków.

„Oczi cziornyje..." — śpiewa­
ła solistka.

Byliśmy uśmiechnięci już 
przedtem, ale nie mogliśmy po­
wstrzymać się od wymiany roz 
bawionych spojrzeń.

Vlado pospieszył z wyjaśnie­
niem:

— Wiecie, u nas nie łatwo ku 
pić wasze nuty...

Uwaga ta była zbyteczna. So­
listka śpiewała pięknie i wzru­
szająco...

...czego najlepszym dowodem 
był stłuczony kieliszek od wina 
przy sąsiednim stoliku.

Na dźwięk stłuczonego szklą 
obejrzeliśmy się. Przy stoliku 
siedziało dwu młodych męż­
czyzn i urodziwa kobieta. Je­
den z nich ze spuszczoną gło­
wą — wpatrywał się w blat sto­
lika. Ona — była zamyślona... 

Miała czarne oczy...
Józef KONECKI
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ftozmows 2 wiceprezesem Polsieiej Izby Handlu ?^raniczR&p - K. Adamowiczem

a targowe tematu Z KRAJU
i ZE ŚWIATA

Już niewiele czasu dzieli nas od wielkiej imprezy 
handlu zagranicznego — dorocznych Targów Poznań­
skich. W bieżącym loku jubileuszowe XXV Targi Po­
znańskie będą trwać — zgodnie z życzeniem wystaw­
ców' zagranicznych — nie miesiąc, lecz 2 tygodnie: 
od 17 czerwca do 1 lipca.

W związku ze zbliżającym się terminem otwar­
cia Targów, przedstawiciel API zwrócił się do wicepre­
zesa Polskiej Izby Handlu Zagranicznego, Karola Ada­
mowicza, z prośbą o podzielenie się uwagami na temat 
tej imprezy.

— Jak się zapowiadają 
i tegoroczne Targi Poznań­

skie, jeżeli chodzi o ich zna 
i czenie i skalę, udział orga- 
i nizacji i firm handlowych
i zagranicznych?

— Tegoroczne Targi w Po­
znaniu pozbawione zostaną 
zupełnie cech wystawy gospo 
darczej i kiermaszu, a więc 
tych cech, które dominowały 
dotychczas w naszej impre­
zie.’ XXV Targi Poznańskie 
będą zatem miały bardziej 
niż kiedykolwiek typowo han 
dlowy charakter. Organiza­
torami i gospodarzami wszy­
stkich polskich pawilonów i 
stoisk będą przedsiębiorstwa 
eksportowo-importowe, a wy­
stawione przez nich ekspo­
naty — już na miejscu, w 
Poznaniu, staną się przed­
miotem handlu z zagranicą. 
Na tym polega pewna nowa ro 
la tegorocznych Targów, roz­
szerzająca niewątpliwie ich 
znaczenie jako imprezy hand 
lowej na skalę międzynaro­
dową.

W XXV Targach Poznań-

Marny pismo!
Dopóki stu urzędników od kul­

tury nie złoży stu „parafek" 
jia stu asyryjsko-babilońsko-pol- 
skich papirusach, dopóki dostojni 
ekonomiści z Placu Trzech Krzyży 
nie rozpatrzą skromnego postulatu 
poznania o stworzenie własnego or 
ganu kulturalnego, dopóki projekt 
nie przejdzie przez szczeble, wy­
działy, działy, dyskusje i ręce se­
kretarek wice-ministrów — ciesz­
my się, obywatele stołecznego mia 
sta Poznania! Albowiem mamy pi­
smo. Co prawda wychodzi w Szcze­
cinie, ale kto ciekaw — niech przej 
rzy ostatni (nr 2) tygodnika ,.Zie­
mia i Morze**. Najpierw wykaz au­
torów — dla nas szczególnie inte­
resujących: Kazimiera Iłłakowiczó- 
wna, Przemysław Bystrzycki, Wi­
told Zegalski, Witold Degler, Wło­
dzimierz Odojewski, Henryk Rox- 
pędowski i niżej podpisany. Poza 
tym całostronicowy artykuł o po­
znańskim pisarzu — Egonie Naga- 
nowskim. W sumie — pismo w 
trzech czwartych wypełnili p o- 
z n a ń s c y autorzy.

Nie wiem, może jest to tylko 
zbieg okoliczności, szczególnie ko­
rzystny dla Poznania, ale dopraw­
dy, chciałoby się wzmiankowany 
numer „Ziemi i Morza** podsunąć 
pod nos wszystkim miejscowym i 
warszawskim pesymistom, rozra- 
biaczom kulturalnym, niestrudzo­
nym plotkarzom i wiecznie kra­
kającym malkontentom: macie, czy 
tajcie — widzicie? — może to was 
przekona.

Trudno zrozumieć, trudno wprost 
wytłumaczyć ludziom niewtajem­
niczonym w problem pisma kultu­
ralnego w Poznaniu dlaczego 
na tak olbrzymie trudności natra­
fia ta Inicjatywa. Trudno zrozu­
mieć tym ludziom, dlaczego spra­
wy kultury wtłoczone są w pe- 
kapegiegowski system wskaźników, 
norm i przeciętnych. Doprawdy — 
dotychczasowy sposób odgórnego 
dyrygowania każdą oddolną, 
cenną i pożyteczną inicjatywą mo­
że załamać każdego, może przyprą 
wić nie tylko o szewską pasję ale 
spowodować zupełne wycofanie 
mniej odpornych jednostek z ży­
cia społecznego. Planujcie kartofle 
i węgiel, planujcie nawet ogórki 
kiszone — ale — o to błagają wszy­
scy ludzie związani w jakikolwiek 
sposób z kultu-ą — miejefe nieco 
inny stosunek do tej — oficjalnie 
tak ważnej dziedziny życia.

Papier? — proszę bardzo. Mniej 
papieru na wyśmiane przez wszy­
stkich (pożal się Boże!) hasła „mo­
bilizujące", mniej papieru na for­
mularze i druki począwszy od GRN 
a skończywszy na ministerstwach, 
mniej papieru na pisma, których 
zwroty sięgają 60 proc., a które z 
dziwacznym uporem są drukowa­
ne w* dotychczasowych nierentow­
nych nakładach.

Popieram bardzo „totka**, gram 
co tydzień — ale doprawdy, jeśli 
znalazł się papier na „Toto** — to 
tym bardziej musi się znaleźć na 
cele kulturalne. Chyba... Chyba, że 
operujemy kluczem finansowym, a 
wtedy wszystko jest jasne: jeden 
kupon „totkowy" kosztuje 10 zł, a 
takie np. pismo kulturalne najwy­
żej złotówkę. Wobec takich argu­
mentów — oczywiście ustępuję z 
placu boju.

Szczecin wałczył przeszło półto­
ra roku o własne pismo (!) — nie 
stwarzajmy jednak kompromitują­
cych precedensów. Z

Wł. Sclsłowski

skich — zastrzegam, według 
dotychczasowych zgłoszeń — 
uczestniczyć będzie rekordo­
wa liczba ponad 600 wystaw­
ców z 35 państw (w sumie o 
11 krajów więcej niż w ub. 
roku). Wystawcami na tego­
rocznych Targach będą: Ar­
gentyna, Austria, Belgia, Bra 
zylia, Bułgaria, Chiny, Cze­
chosłowacja. Dania, Finlan­
dia, Francja, Grecja, Holan­
dia, Indie, Izrael, Jamajka, 
Jugosławia, Lichtenstęin, Lu- 
xemburg, Maroko, Meksyk, 
Niemiecka Republika Demo­
kratyczna, Niemiecka Repu­
blika Federalna, Norwegia, 
Paragwaj, Portugalia, Sudan, 
Szwecja, Tunis, Węgry, Wiet­
nam, Włochy i Wielka Bry­
tania. Ponadto w wyodręb­
nionym podczas Targów dzia­
le księgarstwa, w którym 
weźmie udział 21 firm wy­
dawniczych z 13 państw, bę­
dą także uczestniczyć Zwią­
zek Radziecki i Stany Zjed­
noczone.

— Jak przedstawia się 
sprawa podziału terenów 
targowych pod ekspozycje 
wystawców?
— W tym roku powierzch­

nia wystawowa powiększy się 
dzięki możliwości wykorzy­
stania terenów*, zajętych daw 
niej przez kiermasz. Jak już 
bowiem wspominałem, nie­
wielki. wyłącznie pamiątkar­
ski kiermasz znajdować się 
będzie z dala od Targów, w 
innej dzielnicy Poznania. Za­
rząd Targów’ dokonał już roz­

działu pawilonów i terenów 
przeznaczonych dla wystaw­
ców zagranicznych. Ogoina 
powierzchnia stoisk zagra­
nicznych zajmie ponad 25 ty­
sięcy np w pawilonach i ha­
lach oraz około 12 tysięcy m-’ 
terenów otwartych.

— Czy dostatecznie spraw 
nie przebiegają przygoto­
wania do otwarcia Tar­
gów?
— Na ogół, mimo pewnych 

opóźnień — tak. Tereny wy­
stawowe gotowe są już pra­
wie całkowicie do przyjęcia 
eksponatów, a przy budowie 
stoisk wykonano niemal po­
łowę wszystkich prac. Oży­
wiony ruch panuje nie tylko 
na terenach samych Targów, 
lecz także na targowych bocz 
nicach kolejowych przy wy­
ładowywaniu krajowych i za­
granicznych eksponatów. Nie 
licząc około 30 ton przesyłek 
drobnicy krajowej, do Po­
znania przybyło kilkadziesiąt 
wagonów z eksponatami wy­
stawców zagranicznych.

— Może jeszcze kilka 
słów na temat naszej eks­
pozycji?
— Polska ekspozycja będzie 

miała w tym roku istotne no­
we cechy: zdecydowanie han 
dlowy charakter i nowy spo­
sób prezentowania towaru. 
Pokazywanie prototypów lub, 
jak to.często bywało, specjal­
nie starannie i pieczołowicie 
wykonanych eksponatów’ to­
warowych — artykułów, ma­
szyn i urządzeń, pochodzą­
cych z produkcji seryjnej a to 
znaczy takich, które mogą 
być w krótkim czasie przed­
miotem konkretnej transak­
cji handlowej) — oto nowa i 
najważniejsza cecha tego­
rocznej naszej ekspozycji. 
Większy nacisk, niż to czy­
niono dotychczas, położony 
zostanie na umieszczanie zna 
ków’ handlowych przedsię­
biorstw importowo-eksporto­
wych i znaków zakładów pro­
dukcyjnych.

Polska ekspozycja, zgodnie 
ze zmianami, jakie zachodzą 
w strukturze naszego handlu 
zagranicznego, obejmować 
będzie w tym roku w poważ­
niejszym st-opniu wyroby 
przemysłu maszynowego i mo 
toryzacyjnego. Przewidujemy, 
że nasze centrale handlu za­
granicznego wystawią w 
swoich stoiskach około 30 ty­
sięcy różnorodnych ekspona­
tów. Między innymi przemysł 
maszynowy wystawi poważną 
ilość dotychczas nie eksporto 
wanych nowych typów ma­
szyn, zwłaszcza „CIECHU“, 
zajmującego się eksportem 
chemikaliów, oraz „CENTRO- 
ZAPU“, prowadzącego sprze­
daż wyrobów naszego hutnic­
twa. Również inne centrale 
przewidują wystawienie wie­
lu nowych artykułów.

— I ostatnie pytanie: 
czy projektowane są jakieś 
międzynarodowe spotkania 
w czasie Targów?
— Owszem — przede wszy­

stkim wr zakresie techniki. 
Zaplanowaliśmy na przykład 
spotkania wraz z pokazami 
fachowców poszczególnych 
branż z różnych krajów. Ze 
strony polskiej zajmie się 
tym Naczelna Organizacja 
Techniczna, której głównym 
zadaniem będzie przygotowa­
nie pokazów. Ponieważ prze­
bieg konferencji i pokazów 
interesować będzie niewąt­
pliwie nie tylko wąskie gro­
no fachowców, lecz szersze 
sfery techniczne, rozważamy 
możliwości transmitowania 
spotkań za pośrednictwem 
telewizji na terenie targo­
wym i w mieście.

Reasumując — XXV Tar­
gi Poznańskie zapowiadają 
się jako wielka, rozwijająca 
kontakty i współpracę go­
spodarczą, korzystna dła ich 
uczestników — handlową im­
preza międzynarodowa.

Rozmowę przeprowadził 
T. TARAWSKI

IF hali nr B trwają intensywne 
prace przygotowawcze.

Potrzeba ceremonii
(Ciąg dalszy ze str. S)

jące stwierdzenie z książki 
pt. „Gromadzkie Rady Naro­
dowe"*): ... w USC w gro­
madzie dokonuje się naj­
prostszych (podkr. mo­
je — pż) czynności... Nato­
miast czynności bardziej 
skomplikowane... dokonywa­
ne są... w USC przy prezy­
dium MRN miasta, w którym 
ma siedzibę powiatowa rada 
narodowa".

Z powyższego wynika co na­
stępuje: celowość odpowied­
niego urządzania lokali USC 
w gromadach jest problema­
tyczna wobec znikomej ilości 
udzielanych tam ślubów, 
zwłaszcza, że interpretacja u- 
stawy o gromadzkićh radach 
przewiduje dla USC przy GRN 
spełnianie tylko najprostszych 
czynności, do których żadną 
miarą zaliczyć nie można ślu­
bów.

Należałoby więc się zasta­
nowić nad wyznaczeniem 
kilku USC w powiecie (naj­
lepiej w miastach), udziela­
jących ślubów, które obsłu­
giwałyby po kilka gromad. 
Ńa poparcie tej propozycji cy 
tuję art. 18 ust. 3 ustawy o
GRN. który mówi, że ....w
przypadkach uzasadnionych 
liczbą ludności Prezydium 
WRN może tworzyć USC 
właściwe dla kilku gromad" 
A więc ustawa przewiduje pro 
ponowana wyżei możliwość, 
choć mówi o .liczbie ludnj9Ś-' 
ci". Wydaje się jednak, że 
także inne względy — na 
przykład moralne i politycz­
ne — upoważniają w pełni

*) T. Bocheński, S. Gebert — 
Wyd. Prawnicze, W-we 1956, stro­
na 151.

W Szczecinie dokonano na­
padu na magazyn Przedsiębiorstwa 
Handl. Zaopatrzenia Statków 
„Baltona". Dwaj napastnicy po 
związaniu stróża oraz zakneblo­
waniu mu ust włamali się do ma­
gazynu, gdzie pozostawionym 
przez magazyniera kluczem otwo­
rzyli oni kasę, z której zrabowali 
831 sztuk zegarków, wartości 2 
min zł.

W celu ujęcia sprawców napadu 
wszczęto energiczne dochodzenie.

W Ciągu bież, roku zanoto­
wano kilka wypadków włamań 
do grobów i ograbiania zwłok na 
Cmentarzu Rakowickim w Krako 
wie. Nieznany sprawca odbijając 
płytę grobu otwierał trumnę i za­
bierał ubranie oraz wybijał złote 
zęby ze szczęk.

Komenda miasta M. O. zarzą­
dziła stałe dyżury funkcjonariu­
szy M. O. na cmentarzu. Przed 
kilku dniami' patrolowi M. O. u- 
dało się w nocy schwytać osobni­
ka, który widząc świeżo usypany 
nagrobek odkopał trumnę i zdjął 
ze zwłok ubranie. Następnie za­
sypał grób i skierował się ku wyj 
ściu. Milicjanci nie płoszyli go o- 
bawiając się jego ucieczki 1 do­
piero przy otworze w ogrodzeniu 
cmentarnym zatrzymano zwyrod­
niałego złodzieja.

Jeszcze raz potwierdziła się sta­
ra prawda, że pies jest wiernym 
przyjacielem człowieka. W dzielni­
cy zachodnio-niemieckiego miasta 
Aschaffenburg pies uratował 2»/r 
roczne dziecko, unosząc je z poko­
ju, w którym zawalił się sufit. Pies 
dostrzegł niebezpieczeństwo w o- 
statniej chwili, wskoczył na łóżko, 
w którym spało dziecko i wTraz s 
pościelą wyciągnął Je przez okno 
Uległo ono jedynie lekkiemu potłu­
czeniu.

Z Sydney donoszą, że miasta No­
wej Południowej Walii (Australia) 
nawiedziła niezwykła klęska: jest 
to prawdziwa inwazja ogromnej ar 
mii myszy. Zastosowano wszelkie 
możliwe środki obrony. Zmobllizo 
wano koty 1 psy, porozkładano 
wszędzie masowo trutki. Mimo to 
po 3 tygodniach myszy, spędzone 
z pół ulewnymi deszczami, powodu 
ją w miastach wielkie spustoszenie, 
pożerając żywność, niszcząc odzież, 
posadzki, itd Wielu właścicieli do­
mów zbudowało „barykady'* prze 
ciwko myszom.

Prezydium WRN do podjęcia 
takiej decyzji.

Jakie przemawiają za tym 
względy?

Najistotniejszy jest ten, że sta­
ranny dobór USC udzielających 
ślubów pozwoli właśnie na szyb­
kie i radykalne podniesienie uro­
czystego charakteru aktu zawie­
rania związku małżeńskiego. Ła­
twiej będzie znaleźć rutynowane­
go urzędnika, nadto będzie on, z 
racji „komasacji" ślubów z okre­
ślonego terenu w jednym miejs­
cu, tylko i wyłącznie poświęcał 
się udzielaniu zaślubin.

Za takim posunięciem reorga­
nizacyjnym przemawia również 
to, że obecnie dawne gminne 
akta stanu cywilnego przeniesio­
no do miast powiatowych, co mie 
szkańeom sprawia wiele kłopotu 
(sporządzanie wyciągów!). Pada­
ją projekty, aby dokumenty owe 
przenieść w teren. Sądzę, że właś 
nie można by je — stając na grun 
cie omawianej propozycji — ulo­
kować w rejonowych USC.

Przytoczę inny jeszcze ar­
gument, przemawiający we­
dług mnie za udzielaniem 
ślubów nie w prezydia- .1 
GRN: nie sądzę, aby wpły­
wał dodatnio na uroczysty 
charakter aktu zawierania 
małżeństwa fakt, iż urzędni­
kiem stanu cywilnego jest 
przewodniczący prezydium, 
człowiek znany każdemu w 
gromadzie, z którym nieraz 
się piło piwo, czy szukało 
stonki. Na razie prezydia 
GRN powinny szerzej korzy­
stać z przepisu, Xtóry stano­
wi, że za zgodą prezydium 
PRN urzędnikiem SC marże 
zostać również inna osńbją. 
poza przewodniczącym PGRN 
czy członkiem prezydium.

Jakie dostrzegam przeciw­
ne wysuniętej koncepcji ar­
gumenty? Zasadnicze —

Mowa jest srebrem 
a czasem — błotem
To zdarzyło się £0 Upca 19A5 roku. Pociąg zapełniony ' 

repatriantami, ludźmi, których wojna wygnała z domów, 
wjeżdżał na stację Wąsosz. Jedną z podróżnych była dziew, 
ezyna licząca około £0 lat. Do pociągu wsiadła w Żaganiu, w 
województwie zielonogórskim. Wąsosz był jej ostatnią stacją,

r\yżurujący 
MO w Mf

na posterunku 
MO w Mosinie kapral Jes- 

sa odebrał w tym dniu o godz. 
22 następujący telefonogram: 

„Dn. 20. 7. 45 o godz. 13.39 zmar­
ła w pociągu na stacji Wąsosz 
Helena Nowak z Mosiny, ul. Pa­
derewskiego 4, córka Wojciecha,

— Zastrzelili? Co to za bre­
dnie?

— Ty też jesteś taka kołchot 
nica, to nie uwierzysz...

Nieraz później wzrok matki 
kierował się na portret, ujęty w 
dwu rogach wąskimi paskami 
krepy. Nieraz zadawała sobie

ur. ls. i. 2S r. zwłoki zmarłej xuaj Pytonie: czego ci ludzie Che,, 
auł, .1, w Rawiczu w Szpiuiu ^toczego mącą wspomnienia, 

• , / „ • - < dlaczego swoją głupotę firmująMiejskim. Zawiadomić ojca — • __ _____
Wojciecha Nowaka."

Wkrótce za tą hiobową wie­
ścią, do domu Nowaków po­
biegło jej potwierdzenie. Tele­
gram Nr CW 1638»

„Helena zmarła w drodze na li­

da r serca. Zwłoki w szpitalu. Pol 
słri Czerwony Krzyż, Rawicz."

Od dawna rodzice Heleny lę­
kali się o jej zdrowie. W dzie­
ciństwie przebyta choroba —
żamica — mocno nadwerężyła tell> przyjechała do 1 oznania. 
serce. Chociaż trudno się było 
przyznać a pogodzić — niespo-
kojne> złe myśli nie odstępowa­
ły, wlokły się jak cień przez 
wszystkie dni.

Konieczne wydaje mi się przy­
toczenie tu kilku zdań z jesz-

Oczywistą jest rzeczą, że nie 
żyjemy w takich warun­

kach, kiedy stosowanie jakichś 
nadzwyczajnych środków wo­
bec producentów i kolporterów 
bzdur i plotek — będących naj­
częściej wytworem głupoty —

cze jednego dokumentu: protokó- byłoby w interesie społecznym 
łu oględzin lekarskich. Czytamy
w nim: „Stężenie pośmiertne za­
chowane w obrębie wszystkich 
mięśni. Na ciele nie stwierdzono 
żadnych obrażeń. Śmierć nastą­
piła z przyczyn naturalnych."

konieczne. Określenie — opinia 
społeczna — tak chętnie używa 
ne przez plotkarzy, brzmi w ich 
ustach tak samo, jak słowa — 
naród polski — w przemówie­
niach członków londyńskiego 

Podpisali: sędzia Michalski i rządu. Pobożne życzenia? Ow­
szem, ale tylko życzenia niespo 
kojnych Don Kiszotów nie ro-

biegły dr Dzieciuchowicz.

Jest w Mosinie mała farbiar 
nia i pralnia. Filia poz­

nańskiej centrali. Tu w czasie 
okupacji pracowała Helena No­
wak. Pamięta ją część załogi. 
Wielu ludzi ją wspomina. Ale

zumiejących, że to już nie ta 
epoka, aby można było bez na­
rażenia się na śmieszność ata­
kować kijem na przykład bu­
dynek, w którym znalazło swą 

jak" niektórzy to robią? Wpraw siedzibę Towarzystwo Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. Chodzi jed 
nak o to, że choć nadzwyczaj­
nych środków nie musimy sto­
sować, jednakże obowiązani je­
steśmy, właśnie w interesie spo 
łecznym, traktować plotkę tak, 
jak na to zasługuje.

Pewnie, że każdy rozsądny ezło 
wiek powie: przecież w przytoczę 
nej wyżej sprawie kompromitują 
się przede wszystkim autorzy 
kłamstwa. Zgoda, ale trzeba 
wziąć również pod uwagę to, że 
matka słusznie protestuje prze­
ciw temu, aby imię Jej zmarłej 
córki powtarzały niekoniecznie 
czyste usta w bezpośrednim są­
siedztwie z oszczerstwem, które­
mu aż nazbyt wyraźnie przeczą 
— choć bolesne dla rodziny i 
przykre do odtwarzania — ale 
fakty. Trzeba wziąć również pod 
uwagę to, z czym wystąpiła sama 
matka zmarłej dziewczyny: dla­
czego plugawi ludzie mają szar­
pać dobre Imię tych, których prze 
cięż ze łzami wzruszenia kiedyś 
witaliśmy?...

dzie nasze staropolskie ,,o u- 
marłych tylko dobrze", cieszy 
się na ogół szacunkiem, ale też 
nie brak wypadków, kiedy łez­
ce w oku po tych co odeszli, to­
warzyszy wykorzystywanie ich 
imienia po to, aby płodzonym 
w chwilach nudy bzdurom na­
dać pozory prawdopodobień­
stwa. Liczą na bezkarność? O- 
czywiście. Wychodzą przecież z 
trudnej do obalenia zasady, że 
umarli milczą.

Ktoś z rodziny zmarłej dziew 
czyny powtórzył fragment roz­
mowy z pracownicą farbiarni. 
Zdumienie i oburzenie domow­
ników nie miało granic.

— Czy to ty jesteś od tych 
Nowaków, których córkę Rosja 
nie zastrzelili?

dwa. Pierwszy: młodożeńcy 
mogą być niezadowoleni z 
oddalenia USC od miejsca 
ich zamieszkania i ignoro­
wać potrzebę zawarcia ślubu 
świeckiego. Drugi: rozdział 
kompetencji — w USC przy 
prezydiach GRN załatwiało­
by sprawy urodzeń i zgonów, 
a w USC rejonowych — rów­
nież śluby.

Argument pierwszy zdaniem 
moim nie wytrzymuje kryty­
ki, a tó z tej racji, iż trady­
cja ślubów cywilnych jest w 
województwie naszym stara, 
wyjazd do miasteczka łączy 
się z pewną atrakcją (możność 
odwiedzenia fotografa) wresz­
cie w stosunku do nieprze- 
strzegających przepisów wła­
dze administracyjne dysponu­
ją sankcjami. stwierdzenie 
drugie jest bardziej ważkie, 
lecz nie sądzę, by stanowiło 
kontrtezy dla całego mnóstwa 
argumentów „za".

Zresztą — może wypowie­
dzą się zainteresowani?

Piotr ŻYCKI
PS.: Dowiedziałem się już pó 

napisaniu a-tykuŁu, że istnieje 
dekret, przewidu.i/cy (m. in. w 
Poznaniu) udzielanie ślubów nie 
w USC przy Prezydium MRN 
.(Nowy Ratusz), lecz w urzędach 
stanu cywilnego przy prezydiach 
DRN. Biada) nowożeńcom! Jakże 
nieładne są siedpiby poznańskich 
dz*elnicowych tlad i skromnie 
jesz.cz wyposażone. W Imieniu 
przyszłych młodych małżonków 
składam na ręce przeń^odniczące- 
cego Prezydium MRN — Fran­
ciszka Frąckowiaka, uroczysty 
protest w tej sprawie, domagając 
się udzielania ślubów t v 1 k 9 w 
gmachu Nowego Ratusza, gdzie 
istnieją po temu naprawdę nie- 
zastąp.one warunki. Przecież na 
ogół chodzi tyłko o ten Jeden raz 
w żvci'J...

imieniem mego dziecka? Zda­
jąc sobie sprawę z tego, że Mo 
sina, to znów nie tak wielki 
gąszcz ludzi i spraw, aby ta 
plotka uległa wykruszeniu ni­
czym zeschnięty badyl, zwróci­
ła się do miejscowych władz 
MO. Uczyniła to trzykrotnie. 
Bez rezultatów. Poszła więc,do 
wyższej instancji. W dniu, kie­
dy Wojewódzki Komitet do 
Spraw Bezpieczeństwa przyj­
muje skargi i zażalenia obywa-

Myślę o jeszcze jednym: za­
płakałby Demostenes, który tak 
wiele trudu włożył, aby swoją 
mądrość przekazać w pięknej 
mowie, gdyby wiedział jak bar­
dzo kiedyś ludzie nadużywać bę 
dą tego drugiego zapomniawszy 
o pierwszym.

Henryk JANTOS

Sicdcmnastowieczn >, renesan­
sowe tło i współczesne niechluj­
stwo, artystyczna lampa bez 
żarówki, która kosztuje ,>az

7 złotych.
Gdzie? Na Starym tłynfat 
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jVa mównicg 
i w kuluarach

(pokończę me ze strony U 
reątlu spółdzielczego przez stwo­
rzenie związku spółdzielni produk. 
cyjnych. Projekt ten poparli go­
rąco i bez zastrzeżeń przedstawi­
ciele aktywu centralnego i woje­
wódzkiego, z zastrzeżeniami na­
tomiast członkowie spółdzielni. Za- 
Je(}wie 5 mówców poparło projekt 
W dyskusji, a w kuluarach z po­
wątpiewaniem kręcono głowami, 
kwestionując celowość istnienia 
takiego związku, który może się 
przerodzić w nowy aparat biuro­
kratyczny z synekurami, etatami, 
samochodami itp. Nawet dzienni­
karze podzielili się na dwa zawzię­
cie polemizujące obozy — war­
szawscy okazali się zwolennikami 
projektu, prowincjonalni mań — 
a było ich bardzo dużo — prze­
ciwnikami. Czyżby członkowie 
spółdzielni i dziennikarze tereno­
wi lepiej znali praktykę życia co­
dziennego?

Niemniej zacięta polemika na 
temat projektu prowadzona była 
w komisji samorządowej zjazdu i 
w rezultacie w uchwale sformu­
łowano go tak, aby ostateczny glos 
aostawić samym spółdzielcom:

„Komisja uważa za celowe, 
aby utworzyć wojewódzkie i 
powiatowe związki spółdziel­
czości produkcyjnej w tych, 
rejonach kraju, gdzie spół­
dzielczość produkcyjna jest 
już dostatecznie rozwinięta 
i gdzie spółdzielcy na swoich 
zjazdach powiatowych wyra­
żą gotowość ponoszenia kosz­
tów niezbędnych dla istnienia 
tej organizacji?4

bzeroKO dyskutowano zagadnie­
nie zabezpieczenia środków ce­
lem zapewnienia utrzymania nie­
zdolnym do pracy członkom spół­
dzielni. Wysuwano między innymi 
projekt ubezpieczenia na starość 
i zapewnienia w ten sposób lu­
dziom odpowiedniej renty. Nie­
którzy dyskutanci wystąpili z 
wnioskami, aby tak jak już załat­
wiono sprawę gdzie indziej, człon­
kom po pewnym okresie stażu i 
wieku przydzielać od 25 do 75‘/» 
przeciętnej ilości wypracowanych 
w danym roku dniówek i odpo­
wiednie do tego wynagrodzenie w 
gotówce i w naturze. Przy tej o- 
kazji mówcy stawiali pod dysku­
sję projekt, czy by nie należało 
wprowadzić ubezpieczenia człon­
ków spółdzielni produkcyjnych na 
życie i od wypadków w rolnic­
twie. W ten sposób, kosztem nie­
wielkich składak, można by uchro­
nić gospodarstwa spółdzielcze od 
większych wydatków związanych 
a wypadkami. Wszystkie te, nie- 
pozbawione słuszności wnioski, 
zjazd przekazał do szczegółowego 
opracowania nowo wybranej Kra­
jowej Radzie Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej. R JAŹWIECKI

I

Przemówienie Zenona Nowaka
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

ich niestety dużo — muszą się 
skończyć.

Sprawa
pomocy państwa

Pomoc ta jest bardzo duża. 
Bardzo wiele zrobiło w tej dzie 
dżinie V plenum. Nie sądzę, 
aby potrzeba było przypomi­
nać te rzeczy. Niemniej chcę 
podać, że np. na samym obni­
żeniu obowiązkowych dostaw 
mleka, zboża i ziemniaków o- 
raz z tytułu dodatkowej j>re~ 
mii przy kontraktacji żywca — 
dochody spółdzielni ze sprzeda 
ży nadwyżek zwiększą się o 
przeszło 200 min. zł rocznie.

Jeżeli idzie o kredyty inwe­
stycyjne, to wzrastają one w 
tym roku o 215 min, złotych, 
niezależnie od innych kredy­
tów, które również bardzo wy­
raźnie wzrosły.

Obecnie przygotowujemy u- 
chwałę o pokrywaniu przez 
państwo 50 proc, kosztów bu­
dowy pierwszej obory, chlew­
ni czy owczarni, pod warun­
kiem osiągnięcia przez spół­
dzielnie odpowiedniego rozwo-

ProLdrKlymieniseki
prezesem
Poznańskiego
Tow. Przyjaciół Nauk

W dniu 25 maja 1956 ro­
ku odbyło się doroczne wal­
ne zebranie Poznańskiego To 
warzystwa Przyjaciół Nauk, 
na którym zostały dokona­
ne wybory prezesa Towarzy­
stwa (stanowisko opróżnio­
ne przez śmierć prof. Zyg­
munta Wojciechowskiego). 
Prezesem został wybrany 
wybitny uczony, historyk, 
prof. historii średniowiecz­
nej Uniwersytetu im. Ada­
ma Mickiewicza w Poznaniu, 
dr nauk historycznych, dr 
filozofii, Kazimierz Tymie­
niecki, członek tytularny 
Polskiej Akademii Nauk.

Poza tym przedmiotem o- 
brad było zatwierdzenie wy­
boru nowych członków’. Są 
to- prof. Józef Jan Bossow- 
ski, prof. Adam Vetulani, 
doc. Wacław Skuratowicz, 
doc. Jan Rafalski, prof. An­
drzej Alexlewicz, doc. Stefan 
Maj dano wski i prof. Franci­
szek Adamanis. (fh)

ju hodowli zespołowej. Na ten 
ce] przeznaczamy w planie 5- 
letnim około 1 milard zł.

Stawiam te rzeczy nie dlate­
go, aby jeszcze raz pochwalić 
Komitet Centralny czy rząd, 
ale dlatego; bo uważam, że 
jest niezmiernie ważne, jak wy 
tę pomoc w terenie wykorzy* 
siacie. Tym należy się bardzo 
poważnie zająć.

Środki na budownictwo so­
cjalistyczne możemy czerpać 
tylko z naszej pracy, z pracy 
robotnika i pracy chłopa. Je­
żeli damy więcej wam, to 
skrzywdzimy robotnika, jeżeli 
damy więcej robotnikom, to 
możemy skrzywdzić was. Trze 
ba zatem tak gospodarować, 
aby nie skrzywdzić ani chłopa, 
ani robotnika. I tak właśnie 
steramy się prowadzić naszą 
politykę.

Wysunięto tu szereg wnios­
ków j trzeba będzie rozważyć, 
co możemy jeszcze dla was zro

Dobra spółdzielnia
Postawiliśmy sobie za zada­

nie dalszy rozwój spółdzielczo 
ści produkcyjnej. Myślę, że w 
realizacji tego zadania najwięk 
szą rolę możecie odegrać wy 
sami, spółdzielcy i same spół­
dzielnie. Dobra spółdzielnia — 
to dobry agitator, zła spółdziel 
nia — to również agitator, ale 
przeciwko spółdzielczości pro­
dukcyjnej. Trzeba jasno zda­
wać sobie z tego sprawę, że 
tam, gdzie jest zła spółdziel­
nia, tam z ideą spółdzielczości 
produkcyjnej nie będzie moż­
na pójść do chłopa często przez 
szereg lat. Dlatego trzeba 
dbać, żeby wszystkie spółdziel 
nie produkcyjne były dobre, 
żeby była jak największa i naj 
tańsza produkcja w tych spół­
dzielniach. Trzeba, żeby spra 
wy statutowe, samorządowe w 
spółdzielniach produkcyjnych 
były solidnie załatwiane, trze­
ba zająć się sprawą zabezpie­
czenia ludzi na starość, spra­
wą inwalidztwa i wielu inny­
mi, o których mówiliście na 
zjeździe.

Sprawa waszych sąsiadów 
gospodarujących indywidual­
nie. Jeden towarzysz wyliczył 
na przykład, że gdyby zaagi- 
tować do spółdzielni produkcyj 
nych tych chłopów’ pracują­
cych, którzy w waszych wsiach 
gospodarują indywidualnie, to 
mielibyśmy około 800 tysięcy 
nowych członków spółdzielni 
produkcyjnych i jeszcze ok. 5

bić. Ale jeżeli wszystkich wnio 
sków nie uwzględnimy, to nie 
dlatego, żebyśmy nie chcieli, 
albo uważali je za nieuzasad­
nione, ale dlatego, że nasza 
kieszeń nam na to nie pozwala, 
bo jesteśmy na dorobku 1 mu- 
sirny na niektóre rzeczy pocze 
kać. Sytuacja jest niełatwa i 
na wsi i w mieście i trzeba 
wszystkim stopniowo poma­
gać. Ale jest pewne że ta po­
moc, którą dajemy spółdziel­
niom, jest od serca odejmowa­
na. Niechaj świadomość tego 
pociągnie za sobą i waszą wy­
dajniejszą pracę, która przy­
niesie w rezultacie wyższe plo 
ny i lepsze wyniki hodowli, 
lepsze życie dla nas wszyst­
kich. Jeżeli to, towarzysze, o- 
siągniemy, to pomoc, jaką 
przeznaczamy dla spółdzielni, 
wróci się z nawiązką dla dobra 
całego narodu. Będzie to mia­
ło również olbrzymie politycz­
ne i społeczne znaczenie.

— to dobry agitator
milionów ha gruntów w spół­
dzielniach. Mówię to dlatego, 
że niektórym z was może się 
zdawać: „Cóż, w mojej wsi jest 
jeszcze paru chłopów indywi­
dualnych — to nie ma znacze- 
nia“. Dla całego kraju to ma 
jednak .ogromne znaczenie. 
Trzeba sobie zdawać sprawę, 
że tych zadań, które przed na­
mi postawiło V plenum KC od­
nośnie budowy spółdzielczości 
produkcyjnej, nie można wy­
pełnić, jeżeli wy nie będzie­
cie starać się przyciągnąć do 
spółdzielni każdego pracujące­
go indywidualnie chłopa — wa 
szego sąsiada. Trzeba, żebyś­
my to sobie dobrze zapamięta­
li, bo to jest jedną z podstawo 
wych dróg do umocnienia na­
szych spółdzielni.

Mówiłem o wielkim znacze­
niu waszego Zjazdu dla dalsze 
go rozwoju spółdzielczości pro 
dukcyjnej. Aby zjazd całkowi­
cie spełnił pokładane w nim 
nadzieje i życzenia przodują­
cej części naszej wsi, naszej 
partii i narodu, trzieba żebyś- 
cie, towarzysze delegaci, skupi 
li wokół siebie cały aktyw 
spółdzielczy i wszystkich spół 
dzielców i żebyście wraz z nim 
uzbrojeni we wskazania tego 
zjazdu pracowali dalej nad wy 
konaniem uchwały V plenum 
KC PZPR w sprawie rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej w 
najbliższym 5-leciu.

Wybitni Niemcy o Polsce
SCarol Marks:

„Narodowa egzystencja Polski dla nikogo nie jest bardziej 
konieczna Jak właśnie dla nas, Niemców... Utworzenie demo­
kratycznej Polski Jest pierwszym warunkiem utworzenia demo­
kratycznych Niemiec?'

* * *
„Nie Jest rzeczą samo przez się zrozumiałą, że chodzi nie o 

odbudowę Polski-widma, lecz o odbudowę państwa zdolnego do 
życia. Polska powinna... panować nie tylko nad dorzeczami, ale 
i nad ujściami swych dużych rzek oraz mieć szeroki dostęp do 
Morza Bałtyckiego."

(Z artykułów w „Nowej Gazecie Reńskiej" — 1848 r.)

Fryderyk Engela:
„My, niemieccy demokraci, jesteśmy szczególnie zaintereso­

wani w wyzwoleniu Polski. To niemieccy książęta odnieśli ko­
rzyść z rozbioru Polski, to niemieccy żołnierze uciskają jeszcze 
teraz Galicję i Poznańskie. Nam, Niemcom, a przede wszystkim 
nam niemieckim demokratom musi zależeć na tym, by zmyć tę 
plamę z naszego narodu. 2aden naród nie może być wolnym, jeśli 
jednocześnie uciska inne narody. Wyzwolenie Niemiec nie 
może więc nastąpić bez wyzwolenia Polski spod ucisku niemiec­
kiego. Dlatego interesy polski j Niemiec są wspólne, dlatego 
polscy i niemieccy demokraci mogą wspólnie pracować dla 
wyzwolenia obu narodów."

Wilhelm Łaebknechł:
„Nie wolno nam zostawić polskim towarzyszom żadnej wąt- 

pliwości co do tego, że uważamy dążenia Polaków do niepod­
ległości za tak samo uprawnione, jak podobne dążenia każdego 
innego narodu."

* *

Ernsź Tłtaeimann:
„Nie dzieli nas żadna kwestia narodowa, żadna kwestia ję­

zykowa, łączy nas natomiast solidarność w walce, łączy nas czer­
wony jak krew sztandar antyfaszystowski."

(Z przemówienia na wiecu w Zabrzu — lipiec 1932 r)

Wilhelm Pieck:
„Nie będziemy nigdy tolerowali tego, aby granica na Odrze 

1 Nysie była wykorzystana przez zainteresowane w nowej woj­
nie koła imperialistyczne do podjudzania narodu niemieckiego 
przeciwko sąsiadującemu z nami państwu polskiemu. Granica 
na Odrze 1 Nysie winna być granicą pokoju i nigdy nie powin­
na zakłócić przyjaznych stosunków z narodem polskim."

(Z przemówienia w dniu U października 1948 r.)

* * *

Pito Grotewohl;
„Ludność Niemieckiej Republiki Demokratycznej, a także 

pokój miłujące siły całych Niemiec są dzisiaj związane z na. 
rodem polskim mocnymi więzami przyjaźni. Narody te podają 
sobie bratnie dłonie, l»y w ofiarnej pracy odbudować swe znisz­
czone w czasie drugiej wojny światowej kraje i uczynić Je jesz­
cze piękniejszymi, niż kiedykolwiek przedtem, by poprawić wa­
runki bytowe ludności swych krajów, wiodąc Je do dobrobytu 
1 szczęścia i by wspólnymi siłami zapewnić pokój w celu urze­
czywistnienia tego wielkiego dzieła budownictwa."

(Z przemówienia w dniu 8 Ilpca 1955 r.)

Pracownicy poszukiwani
2 techników drogowych, 3 robotników ze zna­
jomością budowy i utrzymania dróg na stano­
wiska dróżników na odcinku dróg Poznań — 
Owińska, Luboń — Puszczykowo, Dąbrówka 
Kościelna — Kicin — Poznań oraz 2 robotników 
na dróżników mostowych na mosty w Poznaniu 
i Bolechowie przyjmie zaraz Rejon Eksploata­
cji Dróg Publicznych w Poznaniu, ul. Krautho- 
fera 18. KI 703

Robotników niewykwalifikowanych zatrudni 
natychmiast w Poznaniu i w terenie na warun­
kach Umowy Zbiorowej w Budownictwie Kie­
rownictwo Grupy Robót ZBPP — Poznań, Fre­
dry 3. 9668g
Kowala z praktyką oraz doświadczonego stel­
macha poszukuje zaraz Gospodarstwo Rolne 
Min.. Handlu Wewn. Łomna, poczta Czosnów k. 
Warszawy. Płaca wg Układu Zbiorowego, mie­
szkanie zapewnione. K1788

Lakierników samochodowych zatrudni Spół­
dzielnia Pracy „Samochód** w Poznaniu, ul. 
Jackowskiego 49. KI708

60 pracowników fizycznych na stałe do prac za- 
i wyładunkowych przyjmie natychmiast Przed­
siębiorstwo Transportowe Budownictwa Miej­
skiego w Poznaniu. Wynagrodzenie wg Układu 
Zbiorowego Pracy w budownictwie. Zgłoszenia 
Przyjmuje — informacji udziela sekcja brygad 
roboczych, ul. Jerzego 12. K1768

Mechanika na stanowisko inspektora mechani­
ka oraz technika-mechanika względnie inżynie- 
ra-mechanika na stanowisko inżyniera-mecha- 
ruka przyjmie zaraz przedsiębiorstwo państwo­
we. Oferty wraz z życiorysem kierować do Biu­
ra Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla KI759.

Brukarzy na wyjazd przyjmiemy zaraz. Płaca 
wg Układu Zbiorowego M. B. M. i O., plus de- 
legacyjne. Zgłoszenia: ZRI-3 Odcinek Budowla­
no - Montażowy nr 2, Poznań, Stary Rynek 
W82. 9490g

Kelnerów, bufetową i kasjerkę przyjmie Hotel 
-Orbis" Poznań al. Marcinkowskiego 10. K1795

Praca
Pomoc domowa na stałe po­
trzebna Poznań Mickiewicza 
29 m. 3. 9108g

Gospodyni na wiejską pleba­
nię potrzebna. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 
dla 9396g._______________

Krawcowa — pierwszorzęd­
na specjalistka na krawaty, 
przyjmie szycie do domu. Szy 
ję szybko, dużo, wzory roz­
maite. Poznań tel. 646-40. 
_________________ _ 9444g

Pomoc domowa na dobrych 
warunkach potrzebna na sta­
łe. Poznań Siemiradzkiego 3a 
m. 4. _ 9460g

Siofer-mechanik na taksówkę 
potrzebny. Walczak. Poznań, 
Łąkcswa_14.___________9497g

Gosposia potrzebna na stałe.
W. Szabłowski, Pozńań Fa­
bryczna 35b m. 30. 9574g

Nauka

t
btńa 28 maja 1956 zmarł mój ukochany mąż, nasi 

oiciec, teść i dziadek przeżywszy lat 60. śp.

Antoni Paszkiewicz
Pogrzeb odbędzie się w piątek 1 czerwca br. o g°dz- 

13 na cmentarzu parafialnym — Poznań-Głuszyna.

Tańców towarzyskich uczę. 
Poznań Mickiewicza 27 m. 
7,   9107g

Kurs pisania na maszynach 
organizuje: Stowarzyszenie
Stenografów I Maszynistek 
PRL Poznań ul. Chełmońskie­
go 7. teł. 653-11. 9Ó42g

Kupno

W głębokim smutku pogrążona
rodzina

Czapury. pow. Poznań 9673g

Kołnierz ze srebrnego llM o- 
raz barani -okazyjnie kupię. 
Adres wskaźe Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 nr 9442g.

Sprzedał.

+
Dnia 28 maja 1956 zmarł mój ukochany mąż, nasz 

flr°gi brat i wujek, przeżywszy lat 65. śp.

Czesław Staniszewski
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj w czwartek 31 bm. o 

JOlh- 17.30 w Koźminie.
W głębokim smutku i żałobie pogrążone

łona i rodzina
Koźmin, ul. Nowotki BB97g

Sypialnie i szafy kombinowa­
ne (orzech), polerowane sprze 
dam. Poznań, Dzierżyńskiego 
39 stolarnia. ____ 9321g

Wózki dziecięce autka drew 
niane koszykowe spacerowe, 
czeskie na łożyskach kulko­
wych nowoczesne, drewniane, 
gięte, dla bliźniąt oraz lalek 
poleca: 11 Świetlik Poznań, 
Wrocławska 13. 9291g

Uchwyty antygronowe. na 
rurkę 13. 11. 7 mm. klosze 
do żyrandoli ooleca: ..Elektro­
technika" Poznań. Rokossow 
skiego 39, 9470g

Motocykl DKW 500 ccm sprze 
dam cena 7 500 zł. Adres 
wskaźe Biuro Ogłoszeń Swier 
czewskiego 3 nr 195 Wp.__

Wózki dziecięce autka drew­
niane autka koszykowe cze­
skie, ceratowe spacerówki 
na łożyskach meblowe gięte 
oraz lalkowe, polecają: Bra­
cia Chojnaccy Poznań, Wro­
cławska 25. _ 8431g

Wózek czeski ceratowy sprze 
dam. Poznań, Mylna 56 m. 9.

9412g

Folię (Schlagmetaip do po­
złacania sprzedam. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń Świerczewskiego 
3 dla 94l5g._ _____
Sprzedam motocykl SHL, stan 
bardzo dobry Poznań, Rataj, 
czaka 26 m. 86.  9418g

Sprzedam platformę, dźwiga­
ry płyty chodnikowe bojler 
350 litrów. Poznań Szczepa­
na 11 m. 2. 9428g

Sprzedam motocykl NSU 100 
ccm, w dobrym stanie. Po­
znań, Fabryczna 2a m. 6.
____________________ 9431g
Motocykl „Harley Davidson" 
750 ccm, w dobrym stanie 
z zapasowymi częściami 8500 
zł sprzedam. Poznań. Sporna
l, __________________ 9437g

Sprzedam tokarnię. Marian 
Geppert. Poznań. Niedział­
kowskiego 22 tel. 506-06.

__  9446g
Maszynę ręczną do wyrobu 
siatek parkanowych sprze­
dam. Swarzędz, ul. Paderew- 
skiegoJW.___________ 9447g

Sprzedam motocykl M72 z 
przyczepką, 750 ccm. Poznań, 
ul.'Bonin 1 la m <• od s°dz- 
17—19.  ________  9457g

Motocykl BMW 500 ccm z
przyczepką w bardzo dobrym 
stanic sprzedam lub zamienię 
na samochód małolitrażowy 
Pobiedziska Pol_na 9, 9468?

Samochód „Steyer" typ 50, 
małolitrażowy, w bardzo do­
brym stanie sorzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świerczew­
skiego 3 dla 9459g. _

Snacerówke dla bliźniąt, wy­
konana na zamówienie ład­
na w dobrym stanie sorze­
dam. Poznań, Dominikańska 3
m. 1, 9«4g

Sprzedam samochód osobowy 
DKW. kabriolet (Meisterklas- 
se). w dobrym stanie. Wia­
domość: Poznań, tel. 41-80, 
od godz. 16—20. 9466g

2 hydrofory kompletne z pom­
pami, 500 i 30o Itr. sprze­
dam. Poznań. Wyspiańskiego 
21 waraetat, od godz. 15—
18.____   2467K
Sprzedam samochód małoli­
trażowy. Poznań. Wielka 18, 
od godz. 15—18. 9458g

Sprzedam samochód osobowy 
„Adler Junior", stan i ogu­
mienie dobre. Wąsik. Prom­
no, przy stacji kolejowej.

_ _______ 9472g
Samochód 4-drzwiowy. w do­
brym stanie sprzedam lub za­
mienię na mniejszy. Poznań- 
•Segrze Milczańska 69.

9484g
Sprzedam piękny kołnierz z 
lisa pojarnego oraz 9 metrów 
pięknego jedwabiu chińskie­
go. Poznań Matejki 58 m. 7, 
3 razy dzwonić. _ 9499g

Motocykl: DKW 250 ccm NZ. 
DKW 125 ccm, obrączki 585, 
kombinezon, wiatrówkę fu­
trzaną sprzedam. Poznań. 
Warszawska 99. 950Ig

Sprzedam 2 krowy cielne oraz 
motor DKW 14.5 KM. Grzym- 
ski, Sródka pow. Środa.

Dźwigary z rozbiórki sprze­
dam. Poznają Rokossowskiego 
108 m. 7. 9508g

Wózek dla inwalidy sprzedam. 
Poznań Strzelecka 25 m. 4.

__ 9509g
Pianino sprzedam. Poznań, 
Czerwonej Armii 45 m. 8. 
______ ________  9514g

Sypialnia nowoczesna, jasno 
fornirowana, na płytach sto­
larskich (wykonana wyjątko­
wo solidnie na zamówienie) z 
powodu wyjazdu do sprzeda­
nia. Wiadomość: Poznań No­
wowiejskiego 52 m. 1 od go- 
dziny 15 do 18.______ 9519g

Samochód osobowy DKW 700 
(stalowy), po remoncie, na 
nowym ogumieniu sprzedam. 
Poznań-Osiedle Warszawskie. 
Witkowska 2 m 2, 9522g

Motocykl 125 ccm, 4800 zł 
sprzedam. Kordziński, Po­
znań Dąbrowskiego 31.

'________________ 9528?
Fisharmonhim tl-registrowe 
dobre tanio sprzedam. A- 
dres wskaźe Biuro Ogłoszeń> 
Świerczewskiego 3 dla 8534g

Motocykl „Tż*‘ 350 ccm no­
wy sorzedam. Leszno Wlkp., 
S ob i e skiego 33._______ 9537g

Samochód „Fiat 1100" ka­
briolet. na nowym ogumieniu, 
w idealnym stanie sprzedam. 
Poznań Stalingradzka 31.

9542g

Lodówkę elektryczną okazyj­
nie sprzedam. Poznań, Nor­
wida 4 m. 7 — Bytnerowa.

_________________9544g

Cegłę z rozbiórki, dźwigary 
sprzedam. Poznań Rybaki 22a 
m. 2,__________ __ 9550g

Sprzedam prasę hydrauliczną 
do tworzyw 30 ton ciśnienia 
piłę tarczową z motorem 3,5 
KW. drzewo sosnowe, kan­
tówki, bloszki, motor opony 
i inne części do samochodu. 
Simka 500. Poznań Norwida
7.__________   9562g
Sprzedam bronzę niemiecką 
(karmin, szmaragd, fiolet, 
cynk). Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 9565g

Szan. moim odbiorcom poda- 
Ję do wiadomości: Poziomki 
wysadki są już gotowe do wy 
sadzenia. Proszę o odbiór 
zara. roślin oraz da]sze za­
mówienia przyjmuję. Narożny 
Poznań al. Jugosłowiańska 
40 (Osiedle Grunwaldzkie).
______ ______ ______  936SIg

Samochód „Skoda Rapid". 5- 
osobowy sprzedam. Poznań, 
Dąbrowskiego 30, w podwó­
rzu.______ j_________  9578g

Barak mieszkalny 12X6 m ze 
strychem 13 000 zl sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Swier 
czewskiego 3 dla 9580g.

Spacerówkę. wzór czeski sprze 
dam. Poznań-Sołacz, Dworko­
wa 9 m. 1._________ 9655g

Pianina okazyjnie sprzedale: 
Magazyn Fortepianów Po­
znań Czerwonej Armii 39. w 
podwórzu.____________ 9666g

Motocykl WFM sprzedam. Po­
znań, Knapowskiego 9 m. 16.

___________ 9669g

Platformo 5 ton w dobrym 
stanie oraz brezent (olandekel 
sprzedam. Poznań Eng'a 19 
m.3.________________ 9671g
Sprzedam samochód osobowy 
4-drzwiowy. 5-osobowy. Po­
znań Przepadek 8 od godz. 
16—18.___________ 9696g

Ciągnik gospodarczy, akorde­
on 120-bas. sprzedam. Po­
znań Jeżycka 37 m. 8.

9698g

Sprzedam motocykl „Ilo‘‘ 125 
ccm. Poznań-Antonlnek. nory, 
sława 26.____________ 9709g

Okazyjnie sprzedam motocykl 
marki „Trlttmph" 250 ccm na 
chodzie w dobrym stanie 
Puszczykówko, Piaskowa 2?.

J_______________ 9710?
Samochód DKW 700 cm z za 
rasowym silnikiem sprzedam. 
Poznań. uJ. Pałucka 8 od 
godz. 15.__________9711g

Motocykl 125 ccm. przód i 
tył na teleskopach nowy do­
tarty sprzedam. Poznań. Szy­
linga 8 m. C. 9712g

Lokale
Oddam w dzierżawę budynek 
jednopiętrowy, 180 m*. nada­
jący się na warsztat, maga­
zyn — śródmieście. Informa­
cje: Woźniak, Poznań, Ostrów 
ska 35._____  _____9434g

Pokój z kuchnią. stróżo- 
stwem. samodzielne, zamienię 
na podobne bez stróżostwa 
fjeżyce). Zgłoszenia: Poznań. 
St aszica 10 m ,_21. 9500g

Lokalu na cichy warsztat me. 
chaniczny poszukuję. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Swierczew- 
skiego_3 dla 9553g.

Poszukuję samodzielnego mie. 
szkania 2—3-pokojowego z 
kuchnią, łazienką do remon­
tu. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 9694g

Nieruchomości
Kamienicę 3-piętrową z wol­
nym mieszkaniem. Willę jed­
norodzinną. parcelę 650 m’ 
(Grunwald). 750 m* (Dębiec), 
850 m’ (hiszczykowo) tanio 
sprzedam. Metelskł, Poznań, 
CzerwonejAnnii_23. 9362g

Kuplę dom z ogrodem w mie­
ście powiatowym. Gniazdow­
ska. Szczecin Aleja Wojska 
Polskiego 52_nt. 14.____8900g

Kupię z.araz dom Jednorodzin­
ny względnie dwurodalnny w 
Poznaniu. Luboniu lub Zabi- 
kowie. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Swt*£??.®wl?Ti??o 3 dla 9430g

Kuplę domek jednorodzinny w 
okolicy Poznania, z ziemią do 
1 ha. Zgłoszenia: Ludwik Zy- 
garłowskj. Poznań ul. Pol­
ska 50.__________951 lg

Domek, 2 morgi ziemi (świa­
tło elektryczne) 25 000 zł 
sprzedam. Poznań. Sz“lągow- 
ska 39 właściciel.___ 9563g

Sad owocowy (zbiór owoców 
z około 100 drzew) pod Pu­
szczykowem oddam w dzierżą 
wę. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 9579g

Kuplę lub wezmę w dzierża­
wę domek jednorodzinny z o- 
grćdkiem w Poznaniu lub oko­
licy. Pośrednicy wykluczeni. 
Antoni Wilgosz wieś Brzoza 
p-ta Grzebienisko. 9676g I
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Druk: Zakłady Graficzne im. M. Kasprzaka w Po­
znaniu. K-7-1027

POMOCNICZA SPOŁDZłCL- 
NIA RZEMIEŚLNICZA WIE­
LOBRANŻOWA w Poznaniu

poszukuje
lokali

o powierzchni ca 100 m« 
do celów produkcyjnych.
Warunki dzierżawy do omó 
wienia. Oferty prosimy 
kierować pod adresem: 
Pomocnicza Spółdzielnia 
Rzemieślnicza Wielobran­
żowa w Poznaniu, ul. Spi­
chrzowa 22 (barak). K1715

Lekarskie
Wyjechałem i wracani dnia 
11 czerwca br. Dr med. Jó­
zef Maciejewski, specjalista 
chorób wewnętrznych, szcze­
gólnie serca. Poznań, Roose.- 
velta 22. 9628g

Różne
Ogrodnik doświadczony, prze­
sadza palmy, rośliny, urzą­
dza, konserwuje ogródki. Po­
znań tel. 31-40. 87S5g

Reperacji kuchenek gazowych 
i piecyków, zwiększenie pło­
mienia wykonuję na zgłosze­
nia telefoniczne. Poznań tel. 
97-04. od godz. 9—17 
____________ ________ »Mlg

Wykonuję obróbkę drewna so­
lidnie i szybko. Poznań, Ar­
tyleryjska 5, tel. 42-59 (ko­
ło wieżowca). 9359g

Kuchenki gazowe naprawiam. 
Zwiększam parokrotnie pło­
mień. przy równoczesnym 
zmniejszeniu zużycia gazu. 
Warsztat Mechaniki ,,Terrax‘*. 
Poznań, Kochanowskiego 5. 
____________________9135g
Naprawa, strojenie radiood­
biorników oscylografem. Za­
miejscowym pierwszeństwo. 
Radioekspert, Poznań, Śnia­
deckich 1. Kupuję różny ra- 
diosprzęt. 9213g

Dachy pokrywa, naprawia, 
konserwuje przedsiębiorstwo 
robót blacharsko - dekarskich. 
Ignacv Mandowski Poznań 
Grobla 3 tel. 34-69. 9597g



Odsłonięcie
tablicy pamiątkowej

Z okazji Międzynarodowego Dnia 
Solidarności b. Uczestników Ruchu 
Oporu na miejscu straceń w Biel- 
niku odbyło się uroczyste odsło­
nięcie tablicy’ pamiątkowej, wznie 
sionej ku czci ofiar faszyzmu.

Na tablicy figuruje napis:
„W tym miejscu okupant hitle­

rowski pomordował w listopadzie 
1939 roku najlepszych synów ziemi 
wolsztyńskiej. Cześć Ich pamięci".

(j. w.)

mało!
Cyfry wypożyczeń książek w 

bibliotekach powiatu wągro- 
wieekiągo wykazują, że czytel­
nictwo rozwija się coraz po­
myślniej. W 1950 roku z biblio­
tek korzystało 2973 stałych czy 
telników, którzy wypożyczyli 
70 900 książek. W roku bieżą­
cym natomiast zanotowano 
7521 miłośników dobrej książ­
ki, którzy przeczytali 120 800 
utworów.

Czy to nas zadowala? Nie. 
Rozwój czytelnictwa w dalszym 
ciągu obejmuje zbyt małą ilość 
mieszkańców powiatu wągro­
wieckiego. Znacznie więcej lu­
dzi powinno regularnie czytać 
książki, szukać rozrywki w u- 
tworach beletrystycznych i po­
głębiać wiadomości za pomocą 
literatury fachowej. (Kdw)

Przy dźwiękach orkiestry 
największego szczupaka
w jeziorze

W urządzanych ostatnio na 
jeziorze w Krutli zawodach o 
tytuł najlepszego wędkarza, 
wzięło udział 75 członków wol- 
sztyńskiego Związku Wędka­
rzy. Połów był obfity (może 
dlatego, że podczas zawodów... 
przygrywała orkiestra?). Zwy­
cięzcą został Andrzej Raczko- 
wiak, łowiąc szczupaka o wa­
lizę 2.224 kg, następne miejsca 
i cenne nagrody uzyskali: B. 
Nolka (węgorz 1.395 kg), A. 
Serwa z Obry (leszcz — 1.299 
kg) oraz H. Michalski z Wol­
sztyna (2 szczupaki o łącznej 
wadze 0.95 kg).

Zawodom przyglądali się licz 
ni mieszkańcy Wolsztyna i o- 
kolicznych wsi. (mz)

Echa naszych notatek
Kredyty dla szkół

„Wystarczy, ale tylko na... opał!" 
—- pod takim tytułem zamieściliś­
my notatkę o przyznaniu zbyt ma­
łych kredytów Miejskiej Radzie 
Narodowej w Środzie na ęele 
szkolnictwa. Jak wynika z pisma 
Prezydium PRN. Wydział Oświa­
ty, ostateczne kredyty ustalone 

eostaną na sesji budżetowej z po­
czątkiem czerwca br.

Na rok bieżący planuje się dla 
Prezydium MRN w Środzie 75 ty­
sięcy złotych na bieżące wydatki, 
prócz tego przyznano ponad 96 ty­
sięcy złotych na remonty kapital­
ne szkół. (V)

<Ki na
f KALISZ: Wolność „Romans 

pajaca". Stylowe „Nasz dyrek­
tor"; OSTRÓW: — Przodownik 
„Sobór w Konstancy", Słońce 
„Historia jednej miłości"; GNIE

l ZNO: — Polonia (remont), Lech 
f „Cień", Sportowiec „Sprawa pi
T lota Maresza".

/ Radio
PROGRAM I 
Fala 1322 m

| 13 — polskie melodie tanecz-
) ne, 13.30 — pop. koncert muz. 
) polskiej, 14.25 — ulubione pio- 
k senki w -wyk. „Mazowsza" i 
, „Śląska", 15 — na fali humoru 
: 1 satyry, 15.30 — recital skrzyp- 
. cowy D. Ojstracha, 18.05 — ko- 
r respondencja z zagranicy, 16.20

E— dla dzieci — słuchowisko, 
17.50 — pianiści jazzowi, 18.05 — 
) Hahn: „Cibouletto" montaż 

p opt., 19 — „Opowiadanie prof. 
i Tutki" pióra J. Szaniawskiego, 
i 19.30 — gra zespół instrumental 
' ny J. Haralda, 20.25 — Schubert.: 
1 Sonata fortepianowa h-moil, 21 
J zespoły taneczne NRD. 22 — wia 
Jdomości sport. 22.15 — Arturo 
\roscaninl dyryguje ork N.B C„ 
f 23.10 — muz. taneczna. 23.40 — 
f hymn 1 koniec audycji. 
t Wiadomości: 6. 7, 8, 16, 20, 23

11 Poznaniu, na Łęgach Dębińskich, 1 rwa ją obecnie pra­
cę przy niwelacji terenu pod Park Kultury i Wypoczynku. 
Zwożoną przez ciężarówki ziemią i gruzem zasypuje się 
wszelkie doły i wyrwy, którym tak szczodrze „przybrane11 
XT . s<?
Aa zdjęciu: spychacz „Staliniec" Państwowego Przedsię­
biorstwa Robót Łądowo-1 nżynieryjnych przy niwelowaniu 
terenu. Załoga jego zobowiązała się przepracować trzy

dni przy budowie Parku.
Fot. K. Przychodzki

120 „dzikich” woła o pomoc
NIE MA W TEJ CHWILI pra 

wie ani jednej gromady w na­
szym województwie, która sa­
morzutnie w ramach swoich nie 
raz skromnych możliwości nie 
zabrałaby się do tworzenia wa­
runków sprzyjających życiu 
kulturalno-oświatowemu. Prze 
szło 120 wiosek rozpoczęło bu­
dowę świetlic, domów kultury 
i tzw. domów ludowych. Trze­
ba podziwiać olbrzymią ofiar­
ność mieszkańców wsi, opodat­
kowujących się na ten cel, nie 
szczędzących sił i czasu. Do 
dnia dzisiejszego organizuje się 
zabawy i różne imprezy kultu­
ralno-oświatowe, zamieniając 
każdy zarobiony w ten sposób 
grosz na cegłę, cement i wap­
no.

Proekty — drogie, 
bez projekiów 
— nie można

Chodzili często chłopi do od­
działów kultury, szukając po­
mocy i rady. Jak i jaki posta­
wić dom, aby promieniował 
oświatą i kulturą, rozbrzmie­
wał pieśnią i muzyką? Za długo 
im było czekać na fundusze in 
westycyjne, za drogie były pro­
jekty, za które żądano często 
ponad 20 tysięcy zł. Przecież za 
tę cenę można już mury podcią 
gnać pod dach.

Nie dziwmy się więc, że na 
przykład w Jastrzębnikaeh ojco­
wie gromady krokami wymie­
rzyli szerokość i długość świetli­
cowego budynku i sami zabrali 
się do roboty.
A były wioski, które uważały, że 

trzeba jednak mieć projekt opra­
cowany fachowo. Ale gdy archi­
tekci miejscowi żądają zbyt wy­
górowanych cen, trzeba szukać 
tańszych projektantów. I jak na 
zawołanie znalazł się w tych wio­
skach nlejakiś Krzysztof Tim. Ofia 
rował plany po niskiej cenie. Kil­
kanaście wiosek pow. tureckiego 
skorzystało z jego usług. Niestety, 
rzekomy inż. architekt Krzysztof 
Tim okazał się oszustem. Projek­
ty trzeba było przerobić.

I nie tylko te projekty. Budynki 
postawione bez dokumentacji, bez 
fachowca, tak zwane „dzikie", o- 
kazały się nie do użytku. Na przy 
kład w Zagórzynle, Woli Doro- 
szewskiej, w Sulmierzycach t in­
nych miejscowościach — grożą za­
waleniem. Jakie to rozczarowanie 
dla mieszkańców wsi.

Z tęgo wniosek dla -komite­
tów budowy domów kultury i 
świetlic: nie zabierać się do bu 
dowy czy nawet rozbudowy bez 
fachowego projektu i dokumen 
tacji. Ale z drugiej strony — 
szczególnie Wydział Kultury 
Prez. WRN jest zobowiązany 
dostarczyć kilku czy kilkuna­
stu typowych projektów do wy 
boru, ale takich budynków, któ 
re nie pochłaniałyby zbyt wiele 
pieniędzy. Projekty Minister­
stwa Kultury i Sztoki dlatego 
między innymi nie nadają się, 
bo ich realizacja pochłania naj­
mniej 600 tysięcy złotych, a 
więc przerasta możliwości i po 
trzeby wielu wsi.

Ważna jest
nic tylko scena

Świetlice — to nie tylko salki 
ze sceną, chociaż i one mają du 
że znaczenie. „Dzikie" plany 
bardzo częs-to opracowywane 
były na wyrost. Przewidywano 
pojemność sali na 250 osfob 
(Staw — pow. Kalisz), 300 (Iwa 
nowiCe — pow. Kalisz) czy 200 
(Boguszyn pod Jarocinem). Nie 
wiele wiosek ograniczyło wiel­
kość tych sal (kinowych zara­
zem) na 100 o^ób (Cienia — 
pow. Kalisz, Perzów, pow Kę­
pno). Nie wszędzie uwzględnio­
no potrzebę zaprojektowania 
pokoi dla zespołów na biblio­
tekę, czytelnię.

Wszystkie zaś projekty „dzi­

kie* 1', a nawet przygotowane 
przez architektów, nie wzięły 
pod uwagę tak bardzo ważnego 
dla wsi. zagadnienia higieny. 
Mam tu na myśli łaźnie (tzw. 
fińskie, parowe ze względu na 
taniość w wykonaniu ; zdrowot 
ne znaczenie). Tu i ówdzie, 
gdzie są warunki, należałoby 
postawić przy domu ludowym 
łazienki (natryski). Koszt nie­
znacznie większy, a pożytek ol 
brzymi.

Inżynier Kodur, który zajmuje 
się budową ośrodków' kultural­
no-oświatowych na terenie na­
szego województwa z ramienia 
Wydziału Kultury, zapowiedział 
przygotowanie kilkunastu typo­
wych i tanich projektów. Pomoc 
obiecał także SARP. Wieś trzy­
ma ich za siowo.
Aby rozpoczęta budowa świe 

tlić została doprowadzona do

Tumany kurzu
Rejon Eksploatacji Dróg Publicz 

nych w Lesznie wybrukował szo­
sę biegnącą przez Sieraków i Ra­
wicz. Bruk wysypano żwirem, a 
ponieważ Sieuaków nie dysponuje 
polewaczką — każdorazowy prze­
jazd zmotoryzowanego wehikułu 
powoduje tumany kurzu. Bardziej 
szczęśliwym rozwiązaniem byłoby 
ułożenie (oczywiście na odcinku 
trasy w mieście) nawierzchni z 
asfaltu.

W dodatku budowniczowie szo­
sy pozostawili resztki materiałów 
budowlanych — żwiru i kamieni. 
Dlaczego Rejon Eksploatacji Dróg 
nie postarał się o uprzątnięcie bu­
dulca? (Wt)

Dni i, 

(Mfcft
NAD GOSPODĄ

W sali nad gospodą w Wągrowcu 
otwarto pięknie i pomysłowo zor­
ganizowaną wystawę książki i pra­
sy. która stanowi przegląd najbar­
dziej wartościowych książek oraz 
periodyków i pism codziennych. 
Licznie reprezentowana Jest polska 
literatura piękna, specjalny dział 
poświęcono przekładom z języków 
obcych, a uwagę młodych przycią­
ga stoisko literatury młodzieżowej. 
Nie brak również książek o tema­
tyce społeczno-politycznej i rolni­
czej.

Dużym zainteresowaniem ucz­
niów cieszy się wystawa prac kon­
kursu czytelniczego. Oglądamy tu 
m. in. ilustracje tematycznie zwią­
zane z lekturą szkolna i gazetki 
propagujące czytelnictwo (Kdw)

5.100 UCZESTNIKÓW
W konkursie czytelniczym w Ka 

liszu brało udział 5.100 uczniówy 
szkół podstawowych. Pierwsze mte.i 
sce zajęły: szkoły TPD nr 1 i 5. 
Szkoła Ćwiczeń przy Liceum Pe­
dagogicznym i Szkoła Podstawowa 
nr 1.

W Młodzieżowym Domu Kultury z 
okazji Dni Oświaty zorganizowano 
atrakcyjną wystawę prac dzieci ze 
wszystkich szkól podstawowych,

Dom Kulfury
„na rały“

W Sułisławicach buduje się 
Dom Kultury — „na raty". Ter 
min oddania budynku do użyt­
ku ustalono na dzień 7 listopa­
da 1955 roku, ale Dom dotych­
czas nie został wykończony. 
Kredyty na budowę były kilka­
krotnie powiększane, jednak 
zawsze roboty przerywało Po­
wiatowe Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane. Do ukończenia budo­
wy obecnie pozostało tylko 
wstawienie pieców i wybielenie 
ścian. Dlaczego się z tym zwle­
ka? Młodzież wiejska w Suli- 
sławicach rwie się przecież do 
pracy społecznej, a nauczyciel­
ka Kaczyńska z braku odpo­
wiedniego lokalu prowadzi wie­
czorami próby zespołu drama­
tycznego i tanecznego w szkole.

O)

końca, potrzebna jest kontrola 
ze strony inż. Kodura. W tej 
chwili ma on do opracowania, 
przypilnowania, poprawienia, 
zaakceptowania i skontrolowa­
nia około 400 obiektowi Rozmie 
nia się więc na drobne, nie jest 
w stanie dopilnować całości. 
Powinien dostać kilka osób fa­
chowych do pomocy.' Przynaj­
mniej na czas „gorącej11 * robo­
ty.

Niezmiernie w'ażna jest tu 
sprawa finansowania rozpoczę­
tych robót. Wioski wzięły na 
swoje barki zobowiązania, któ­
re przechodzą ich możliwości. 
Nie mogą też znaleźć materia­
łów budowlanych. Biurokracja 
zaś zabija ich zapał i inicjaty­
wę. Wojewódzki Komitet Odbu 
dowy Warszawy przyobiecał na 
ten cel w okresie 5-latki 22 mi­
liony. Wydział Kultury Prez. 
WRN dysponuje sumą 1400 ty­
sięcy złotych. Nie wystarczy to 
na zakończenie i przeróbki 
wszystkich 120 budowli...

Chćiałbym tu wskazać na pewne 
możliwości uzyskania funduszy. 
•Mianowicie należałoby zaba­
wy i imprezy, mające na celu 
powiększenie funduszy na cele 
świetlicowe, zwolnić od opłat po­
datkowych. Obniżyć też trzeba by 
do minimum opłaty za wypoży­
czenie sali. Wydatki te pochłaniają 
nieraz połowę i więcej dochodow, 
co paraliżuje entuzjazm i inicjaty­
wę .zespołów wiejskich. Zebrane w 
ten sposób setki złotych łatwo zło­
żą się na tysiące i zlikwidują nie­
jeden budowlany kłopot świetlico­
wy. J. P.

.Spółdzielnia produkcyjna w Sąto- 
* pach (pow. Nowy Tomyśl) powsta­
ła w styczniu ubiegłego roku. Za­
łożyło ją 26 gospodarzy, wnosząc 
do wspólnego gospodarstwa 28fl 
ha ziemi. Dobre wyniki, osiągnięte 
już w pierwszym roku wspólnej go 
spodarki, zachęciły dalszych 17 go­
spodarzy do pracy zespołowej. W 
roku bieżącym spółdzielcy zakoń­
czyli wszystkie prace wiosenne 
do 15 maja. Obecnie, korzystając 
z wolniejszego czasu, postanowili 
w czynie społecznym zbudować 

4 km drogi bitej,
CAF. — fot. Miedza

W spółdzielczej świetlicy (feiedzą przy stole od lewej): Adam Brudź, 
Feliks Czarprajckł i Stanisław Tatarski. Wszyscy trzej wstąpili do 
spółdzielni w bieżącym roku, wno sząc po 9 ha ziemi i zabudowania

goopod arcze. CAF. — fot. Miedza

riROHTOH/^

Aa trasie raidów kolarskich

Tereny pod boiska
zaorano

Od kilku łat sportowcy z Wło­
szakowic nie posiadają boiska. W 
1948 roku dysponowali placem do 
gry położonym tuż za siedzibą 
GRN, jednak teren ten trzeba by­
ło zaorać. Piłkarze i siatkarze roz­
grywali więc spotkania „gdzie się 
dało".

I wreszcie w ubiegłym roku 
przyznano im w parku nadleśnic­
twa terep pod budowę boisk do 
piłki nożnej, siatkówki i koszy­
kówki.

Okazało się Jednak, że obszar 
ten nie pomieści tylu obiektów i 
trzeba wyciąć kilka drzew. Nie 
zgodziło się na to nadleśnictwo. 
Wiosną część przyznanego gruntu 
zaorano, a na pozostałym spor­
towcy, wychodząc z założenia 
„lepszy rydz niż nic", chcieli wy­
budować boiska do siatkówki i 
koszykówki. Nie zdążyli jednak 
tych projektów zrealizować — 
gdyż z początkiem maja bież, ro­
ku cały teren był już zaorany.

Jak wodzimy, GRN we Włosza­
kowicach oraz PRN w Lesznie od­
powiedzialne za rozwój kultury 
fizycznej, traktują sportowców po 
macoszemu. Obietnice, przydział 
(oczywiście po długim oczekiwa­
niu) terenów nie nadających się 
na boisko i wreszcie zamienienie 
ich na grunty orne — wszystko to 
świadczy, że wobec sportowców 
nie postępuje się według zasady 
„fair play".

Warto przypomnieć, że w czerw­
cu ub. roku WRN podjęła uchwa­
lę zobowiązującą rady narodowe 
do otaczania troskliwą opieką kul­
tury fizycznej. Czy uchwała nie 
dotarła do Włoszakowic, czy też 
o niej zapomniano? (nel)

Szybowcowe
mistrzostwa Polski

Trzecią konkurencją szybowco­
wych mistrzostw Polski był prze­
lot szybkościowo - docelowy Jele­
nia Góra — Miroslawice (68 km). 
Zwycięzcą przelotu został Dąmbski 
(Gliwice), który uzyskał średnią 
szybkość 50,8 km/godz.

Dobrze spisały się kobiety 
Wszystkie znalazły się w grupie 
1S zawodników, którzy pokonali 
całą trasę, a Czmielówna zajęła 
trzecie miejsce przed Gorzelakiem 
i Wojnarem.

Wyniki konkursu
ogłosimy w sobotę

Wobec wielkiej ilości kuponów 
nadesłanych na nasz konkurs w 
związku z meczem piłkarskim Otd 
boyów Poznań — Śląsk listę 
zwycięzców ogłosimy w sobotę.

Fot. K. Przychodzki
Na starcie zorganizowanych 

przez ŻMP raidów i wyścigów ko­
larskich stanęło wielu entuzjastów 
z których niejeden marzy o >au’ 
rach Królaka * Chwiendacza. Ma- 
że o sukcesach w kolarstwie my- 
ślą również widoczne na zdjęciu 
reprezentantki V Liceum Ogólno­
kształcącego w Poznaniu, które 
na razie musiały zadowolić się 
zwycięstwem w raidzie rozegra­
nym na trasie Poznań — Kórnik.

Warto dodać, że wyczynowe ko­
larstwo kobiece zdobyło sobie po- 
pularność — przede wszystkim w 
ZSRR, a coraz pomyślniej rozwija 
się w Anglii i Francji. U nas „nie 
chwyciło", chociaż żeńskich kibi­
ców naszych chłopców startują­
cych w IX WP trzeba liczyć chyba 
na miliony.

Obok raidów odbyły się w Po­
znaniu wyścigi ZMP-owskie, w 
których brali udział bardziej do­
świadczeni zawodnicy. Na dystan­
sie 20 km (rowery turystyczne) 
zwyciężył Janowski — 39,01 przed 
Karolewskim — 39,40, a w wyści­
gu na 30 km (rowery wyścigowe) 
triumfował Wiśniewski — 51,00,
przed Renansem — 51,01 i Anto­
niewiczem — 51,02. (1)

dowosiĄ
Piękny sukces odniosły drużyny 

piłkarskie wągrowieckiego Kole­
jarza. W rozgrywkach o mistrzo­
stwo B-klasy Kolejarz pokonał 
Włókniarza Stęszew 3:2; rezerwy 
wygrały pojedynek z LZS Budzyń 
4:2, a juniorzy zwyciężyli rogoziń- 
ską Spartę 7:1. (Kdw)

*
W Miejskiej Górce Sparta za» 

.nkasowała dwa punkty, zwycię­
żając Piasta z Kobylina 2:0. (mor.)

* • *
Do Centralnych Biegów Narodo­

wych w Gdańsku zakwalifikowali 
się dwaj młodzi biegacze LZS-u 
Powodowo (pow. wolsztyński): 
Bogumił Grzelak i Marian Maśliń- 
ski. Obaj będą startować na dy­
stansie 1000 m w kategorii junio­
rów. (kh)

W spotkaniu piłkarskim B-klasy 
w grupie V wolsztyński Grom 
rozgromił drużynę Sparty z Wol­
sztyna w st. 7:1. Bramki dla zwy­
cięzców zdobyli Ankiewicz 3, Ma­
nia 2, Janz 1 i jedna samobójcza. 
Dla pokonanych jedyny punkt u- 
zyskał Piątkowski. W tej samej 
grupie w Zbąszyniu Włókniarz 
zremisował 4:4 z LZS Bukowiec, 
a Kolejarz Buk 1:1 ze Stalą Po- 
met z Poznania.

* * *
Leszczyńska Polonia rozegra dzi­

siaj o godz. 18.13 towarzyskie spot­
kanie z Ill-ligową Stalą z Zielo­
nej Góry. Mecz odbędzie się na 
boisku Polonii. (R)

W powiatowych harcerskich 
igrzyskach w Wolsztynie zwycię­
żyły: CO m — Radkiewicz 9,5 sek., 
skok w dal — Blażejczak 3,70 m, 
wzwyż — Blażejczak 1.10 m. rzut 
piłką palantową — Sekuła (Rosta-

1 rzewo) 41.00 m.
| W tych samych konkurencjach 

z harcerzy najlepszy okazał s.ę 
Zdzisław JUpowicz przed Wacho­
wiakiem (obaj ze szkoły TPD). Ju' 
powieź wygrał 60 m — 8,5 se‘t’ 
skok wzwyż — 144 cm, w dal — 
cm i rzut piłką palantową wym- 
kiem 69,10 m.

W sztafetach 4X50 m najszybsze 
były dziewczynki ze szkoły TP 
Wolsztyn przed Rostarzewem 
Siedlcami. W konkurencji chłop­
ców wygrała szkoła TPD Prze_ 
Mochami, Rostarzewem i Kęb0 
wem,

W strzelaniu z łuku zwyciężyła^ 
Lisiecka i Mały ze Solca, a na ° 
rze przeszkód — Nadobnik z 
chorzy i Jastrzębski ze szkbły nr 
Wolsztyn, (kh)

* ♦ *
Na centralną spartakiadę szkó^ 

ogólnokształcących w strzelec * 
zakwalifikowali się ze szkoły 
letniej w Wolsztynie: Krysty 
Głuszczak 1 Kurt, (kh) JNt 129 — Sft. 6


